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Kraków 16 kwietnia.
S p r a w a  w s c h o d n i a ,  ta burza wiszą

ca ciągle nad Europą, zażegnywana co chwila 
przez dyplom acyę, lecź nigdy nierozpędzona, 
groźno znów występuje na polityczny wi
dnokrąg europejski. Występuje bowiem  
w dwóch najważniejszych kwestyach: p o  
ł u d n i o w o  s ł o w i a ń s k i e j  i g r e c k i e  
Te dwie wysuwające się nad Turcyą chmu 
ry stoją dotąd każda oddzielnie, lecz mogą 
się lada chwila po łączyć, a wówczas wiel
ka burza zatrząść może całą Turcyą.

Nieraz już sprawę wschodnią załatwiała  
dyplomacya europejska, nawet przy pomo
cy oręża, ale jej nigdy stanowczo nieroz
wiązana, a nawet głównego w ęzła niedo- 
tknęła, tylko ją odraczała. Dlatego sprawa 
ta co chwila odradzała się w jednej lub 
w wielu naraz z swych tysiącznych kwestyj. 
Po najgroźniejszem nawet w  naszym wieku 
poruszeniu tćj sprawy, po wojnie wscho
dniej, dyplomacya załatwiając tę kwestyę 
na kongresie paryskim w 1856 r., starała 
się tylko rozmaitemi warunkami zastrzedz 
jej status quo, z jednej strony utrzymać za
balsamowany w jednakim stanie martwe- 
mi literami i przepisami traktatu, rozkładający 
się na swe pierwiastki trup Turcyi, z drugie 
strony skrępować życie rozwijające się z tę 
śmierci, powstrzymać dążenia ludów słowian  
skich i greckich, zbudzonych z wiekowego  
snu niewoli i zmierzających do niepodległo
ści. Niezwróciły nawet uwagi mocarstwa 
zachodnie przy tymczasowem załatwieniu 
sprawy wschodniej pokojem paryskim, a 
przynajmniej nie zwróciły uwagi dostatecznie, 
na słowiańskie i greckie ludy w Turcyi, na 
ich dążności narodowe; a trwalsze zała
twienie sprawy wschodniej zależało w ła
śnie na wymierzeniu ludom tym sprawie
dliwości, na zaspokojeniu ich potrzeb. To 
właśnie było powodem, że sprawa ta szyb
ko odżyła, a różne spory z niej w ypływ a
jące co rok występowały na polityczny wi- 
dnokręg. Już w chwili zawarcia tego trakta
tu, przepowiadaliśmy, bo łatw o to było prze
pow iedzieć, że ludy południowo słow iań
skie i greckie zbudzone silniej łoskotem woj
ny wschodniej, a zawiedzione w  swych na
dziejach, zatrzęsą wkrótce państwem otto- 
mańskiem.

Zniesienie panowania tureckiego nad pod- 
bitemi niegdyś, a dążącemi dziś do niepo
dległości ludami słow iańskiem i, greckiemi 
i rumuńskiemi, ukonstytuowanie tych ludów  
w oddzielne państwa złączone może z sobą 
federacyjnym związkiem dla wspólnej obro
ny, a równocześnie zabezpieczenie równo
wagi europejskiej od przeważnego w pływ u  
Rosyi na te powstające południowo słow iań
skie i greckie państwa; przywrócenie bytu 
politycznego krajowi, który przez wieki od
dzielał Rosyę od półwyspu T rackiego: oto

jedyne, zdaniem naszem, s t a n o w c z e  r o z 
w i ą z a n i e  sprawy wschodniej.

Lecz wróćmy do teraźniejszego jej stanu. 
Obecnie sprawa wschodnia porusza się 
w czterech naraz sporach: jednym greckim  
i trzech słow iańskich, hercegowińskim, 
czarnogórskim i serbskim. Bliższe rozpo
znanie dzisiejszego stanu, każdej z tych czte
rech kwestyj i przeszkód które ich połącze
nie utrudniają, odkładamy na później; teraz 
wskażem y ich ogólne położenie odnośnie do 
Turcyi i do Europy.

Każdy z tych czterech sporów jest względem  
Turcyi na innym a kolejno niejako po sobie 
idących stopniach rozwinięcia. Spór h e r c e -  
g o w i r i  s k i  już od półroku jest otwartą w al
ką orężną między powstańcami a wojskami 
Porty, która wszystkie tu naprzód siły swe 
zwróciła dla stłumienia powstania. Spór 
c z a r n o g ó r s k i  jest w łaśnie w  chwili przej
ścia w bój, który już ultimatum swem w y
powiedziała niejako Turcyą. W sporze s e r b 
s k i m  obie strony zbroją się dopiero i gro
madzą przeciw sobie siły. Nakoniec z ru
chu g r e c k i e g o  wytworzyć się może do
piero nieprzyjaciel groźny dla Porty, która 
dyplomatycznem i czynnem nawet na grani
cy poparciem króla Ottona, stara się temu 
zapobiedz.

Ta różność stopniów rozwoju tych czte
rech sporów, jest wielkiem szczęściem dla 
rządu tureckiego, który może i zamierza 
t o l e j n o  je rozwiązywać. Znękawszy po
wstańców hercegowińskich walczących od
dzielnie i bez pomocy innych, pragnie teraz 
Czarnogórę złam ać, a jeźliby można prze- 
irowadzić swe odwieczne preteńsye do jćj 

zhołdowania; następnie pragnąłby powstrzy
mać wewnętrzny rozwój Serbii, chociaż litera 
traktatów zaręcza temu krajowi niezależność 
w sprawach wewnętrznych; nakoniec chciał- 
)y zamknąć ruch grecki w  granicach 
dzisiejszego królestwa greckiego , i tam 
10 uspokoić. Ma nadzieję zamiary te ko- 
ejno przeprowadzić przy pomocy dyplo

matycznej lub czynnój swoich s p r z y m i e 
r z e ń c ó w  i protektorów, to jest mocarstw, 
ttóre dotąd poczytywały za swój interes u- 
trzymąnie Turcyi, potłumienie dążeń naro
dowych ludności południowo - słowiańskiój 
i greckićj, a mianowicie przy pom ocy An
glii i Austryi.

Obawa zwiększenia przewagi rosyjskićj 
na Wschodzie po wywróceniu Turcyi; sta
nowisko rządu angielskiego na wyspach Joń- 
skich przeciwne ruchowi narodowemu gre
ckiemu ; obawa może aby kiedyś potę
żniejsza Grecya i inne państwa na półw y
spie Trackim nie odebrały Anglii handlu 
wschodniego i niezagrodziły drogi do Indyj: 
oto powody skłaniające Wielką Brytanię do 
utrzymywania wszelkiemi siłami Turcyi. P a
miętać jednak należy, co lord Redcliffe w y
rzekł w Atenach odjeżdżając z swojćj dłu-

goletniój misyi na W schodzie, że Anglia 
dopóty jest uporczywym sprzymierzeńcem  
Turcyi, dopóki jest nadzieja utrzymania 
tego państwa, a jak zniknie, stanie się Wielka 
Brytania najsilniejszym poplecznikiem Gre- 
cyi, stanie się panhelenistą. Pokrewieństwo 
między ludami południowo-słowiańskiem i w 
Turcyi i w Austryi popycha niektórych poli
tyków austryackich do utrzymywania Turcyi, 
chociaż inni politycy austryaccy, popierani 
w tern przez dyplomacyę francuską, starają 
się dowieść, że interesem jest Austryi wziąść 
stronę ludów południowo - słowiańskich w 
Turcyi.

Gokolwiekbądź, Anglia dostardzyła Por 
cie pieniędzy, tego silnego środka prowa
dzenia wojny, przez ułatwienie zaciągnienia 
w Londynie wielkićj pożyczki, kilkaset mi
lionów wynoszącśj. Niektórzy ńawet widzą 
zasłonioną nazwiskami bankierów rękę rzą
du angielskiego pożyczającego Turcyi, "a 
w każdym razie gwarancyę jego. Wkrocze
nie wojsk austryackich do Sutoryny i zbu
rzenie tam szańców usypanych przez po
wstańców hercegowińskich, wkroczenie cho
ciaż oparte na dawnych traktatach, dało 
moralne poparcie Turcyi a osłabiło ducha 
powstańców. Tak Anglia jak Austrya, po
dobno i Prusy zgadzają się na wyprawę 
Turcyi do Czarnogóry. Konsul angielski 
w Belgradzie czyni przedstawienia przeciwko 
zbrojeniu się Serbii i organizowaniu gwar- 
dyi narodowój, na co rząd serbski odpo
wiada przytoczeniem traktatów zapewniają
cych Serbii zupełną niezależność w spra 
wach wewnętrznych. Za daleko by nas za
prowadziło wyliczanie wszystkich faktów  
wykazujących, jak Anglia i Austrya sprzy- 
ają Turcyi, faktów które popierać się zdają 
lógłośkę o przymierzu tych trzech pąństw  
w sprawie wschodniój.

Lecz Czarnogóra i Serbia mają także 
sprzymierzeńca i protektora, a jest nim Fran- 
cya. Poczęści i Rosya jako opiekun wystę
puje, chociaż ta protekcya budzi obaw y, a 
nie jest dzisiaj tak skuteczną jak dawnićj. 
Uważają także Królestwo w łoskie za sprzy
mierzeńca i opiekuna, szczególniój dla ruchu 
greckiego i rumuńskiego; względem Rumunii 
przyjaźń W łochów już się otwarcie objawiła, 
lecz zdaje s ię , że wzgląd na Anglię od
radza Włochom mieszanie się do sprawy 
wschodnićj.

Tak w ięc kwestye te: hercegowińska, czar
nogórska, serbska i grecka, dotąd oddzielnie 
się poruszające, lecz mogące się zjednoczyć, 
bo naturalnie je łączy wspólność przeci
wnika, mogą także rzucić spór i rozdział 
między mocarstwa europejskie i rozłączyć  
je na dwa obozy. Głuche wieści z prawdo
podobieństwa może tylko wysnute, mówią 
o d w ó c h  przymierzach, do jakich spra
wa wschodnia daje powód: angielsko - au- 
stryacko-tureckiem i francusko-rosyjskiem.

SŁ0RESF0N DEN 07A  CZASU.

Wiedeń 15 kwietnia.

#  Z posłów polskich nie ma jnż  ani jednego 
w Wiedniu. Powrócili ua kilka tygodni do ognisk 
domowych i zdają zapewne spraw ę wyborcom i 
współobywatelom ze swych czynności w  Radzie 
państwa. Domyślam się, że tym razem wyglądano 
ich z wielkiem upragnieniem. W dobrą p >rę na
stąpiła ta  przerwa trzechtygodniowa w obradach 
Rady państwa. Gdyby obrady sejmu krajowego 
wypełniały tę .przerw ę, to należałoby może w nim 
zdać sprawę publicznie z czynności w Radzie pań 
stwa. Dziś pozostaje tylko pryw atae zetknięcie się 
współobywateli z posłami, co podczas św iąt będzie 
niezawodnie łatwiej, częściej i liczniej da s>ę wy
konać. W takiej chwili wypada nam może milczeć 
i wyczekiwać jakiegoś ostatecznego wyroku opini 
krajowej ?

Ńie zdaje mi się, ż iby  to bezwzględnie przy 
□iosło jak i pożytek, choćby tylko dla tego, że nie 
widzę medium, któregoby miała opinia krajow a ku 
temu celowi użyć. Przez kogóż to ma opinia k ra
ju  o tych wyrokować, którzy i tak są jej prawnym 
organem? Jakże mamy poznać tę opinią, czy przez 
obliczanie głosów, przy czem większość głosów 
ma rozstrzygnąć ? A któż ręczy za stósowność 
i użyteczność takiego suffrage universel w Ga- 
_icyi ? Cóż więc pozosta je , pytam , jeżli nie 
swobodna i szczera dyskusya publiczna, miano 
wicie, w dziennikach krajowych ? Gdzież ta 
ki kraj konstytucyjny i naród ucywilizowany a 
wolny, któryby po wybraniu swych zastępców 
konstytucyjnych wyrzekł się samodzielnego zdania 
i rozwoju dućhowego? Nie byłżeby to nowego 
lodzaju despotyzm, któryby d? r„-s:ty złamał siły 
krajowe ?

Znam te wszystkie zarzuty i uwagi, z którerai 
się tu spotkać mogę. Nie w id;ę przyczyny, dla 
czegoby na nie nicodpowiadać, skoro już raz dy.s- 
kusya rozpoczęta. Tem więcej powiani ci teraz 
zabierać glos, na których cięży niejako odpowie
dzialność za rozpoczęcie tej dysattsyi.

I  tak casam przód co do samego wzniecenia 
w dziennikach tej dysknsyi nad ostatniem posta
nowieniem abstinencyjnem delegacyi galicyjskiej 
w Radzie państwa, powiadają niektórzy, że to nie 
ua czasie, że t> osłabia jakąkolw iek powagę, siłę 
i orgsnizacyą krajową, mianowicie w stosunkach 
po za krajem , że się sprzeciwia solidarności kra
jow ej, że nahżało  pierwej właściwą drogę wskazy
wać a  teraz przyjąć tę, ja k ą  dekgacya wytknęła, 
że wreszcie je s t to  tylko woda na młyn przeei 
wników, którzy też nie omieszkali z tego korzy
stać, głosząc o jakiem ś rozdwojeniu w obozie poi 
skim i t. p. Na to wszystko odpowiadam w sposób 
następujący: 1) Właśnie dlatego, że to już czyn 
dokonany, przystoi o nim sądzić w kraju, tak sa
mo, ja k  i o innych, a to tem więcej, że dziś na
wet czyDy dokonane rządów  podlegają sądowi o 
pinii publicznej. 2) Wyższem nad wszelkie powa 
gi i organizacye, szczególniej takie, które się je  
szcze nie wypróbowały, jest życie krajowe, żywo
tność krajowa, samodzielność wewnętrzna krajowa. 
Jużeśdfy nieraz widzieli rozmaite powagi i orga- 
o zacye, a jednak do niczego nie doprowadziły i 
same runęły, i kraj za sobą w przepaść pociągnę 
I / ,  bo nie b iło  dosyć upows-echnionej, pewnej 
siebie, świadomej i żywotnej samodzielności spo 
łeczeństwa całego. W tenczas powagi krajowe do
prowadzą nas do czegoś, jeżeli będą miały popar 
cie w kraju  nie sztuczne, nie narzucone i jeżeli 
nie będą obawiać się dyskusyi publicznej, ji  k 
nietoperze światła. Nie popadaj my ż w teu sam 
błąd, który zarzucamy rządom i powagom mimo 
nych wieków. Pochodzenie pow g nie czyni ich

jeszcze nieomylnemi i nietykalnemi. 3) Polacy 
najmniej powinni się obawiać odsłaniania praw dy  
zawsze i wszędzie. Na czemże się to głównie od
pieramy, jeżli nie na prawdzie i połączonej z nią 
sprawiedliwości? Cóż nam zastąpić zdoła ten w yż
szy charakter sprawy krajowej ? Właśnie pomiędzy 
sobą powion.śmy się umacniać i rozwijać w tym 
kiurunku prawdziwie narodowym, bo wątpię, że
byśmy w innych kierunkach polityki nowoczesnej 
wydołali innym. 4) To, że z tych wzajemnych wy
znań i wypomnień naszych korzystać może ktoś 
trzeci, jest tylko pozornym i chwilowo złudnym 
zarzutem, a  nawet dziwić się wypada, ja k  można 
taki zarzut czynić. Czyż to zamierzamy poli
tykę krajow ą przeprowadzać jakiem ś szepta 
niem do ucha, sejmowaniem w zaułkach lub 
podziemiach, działaniem w czterech tylko ścia
nach? Czyż to je s t godnem wielkiego narodu? 
Czyż się da pojąć w dzisiejszym śniecie ucywili
zowanym, w którym życie publiczne rozwija się 
w całej pełni? Cóżby na to powiedziano, gdyby 
-V Anglii np. whigowie i torysi potajemnie gdzieś 
spierali się i nie wyjawiali tego sporu na zewnątrz, 
oy ja k iś  nieprzyjaciel kraju z tego niechciał ko
rzystać? Powie kto może, że Anglia ję ś t krajem 
niepodległym a zatem półoźeaie je j inne. J a  na 
to znów odpowiem, że właśnie kraj podległy, za 
którym przemawia praw da i sprawiedliwość, nie 
ma się powodu obawiać największej jaw ności we 
wszy8tkiem. Smutną byłaby dola nasza, gdyby 
sprawa krajow a zawisła od maluczkich środków 
i środeczków tajcego, wstydliwego i skrępowanego 
j ikiegoś postępowania. Koustytucyonalizm wraz 

wolnością druku podaje tyle środków działania 
skuteczuego, że żadne sztuczne powagi i niedo
kładne organizacye zastąpić go nie zdołają. Czyż 
zresztą m oinaby czegokolwiek dokonać, gdyby s*ę 
tylko na to zważało, że może to być wodą na 
młyn kogoś trzeciego? Każdy czyn nasz ma ró
żne strony i może być rozmaicie ocenianym i wy- 
syskiwanym. Kto pewny siebie, nie obawia się 
tego i postępuje dalej, broniąc się i zaczepiając. 
Cożby np. było, gdyby ktoś z ostatniej abstynen- 
cyi delegacyi naszej chciał wnosić bezwzględnie, 
że kraj nasz nie chce konstytucyonalizmu i nie 
jest zdolnym do życia konstytucyjnego? Czy by
łoby to prawdziwem? 5) Rdzeniem może całej 
kwestyi, dla czego dyskusya publiczna nad osta- 
taim  krokiem abstynencyjnym delegacyi naszej 
est me tylko dozwoloną, ale potrzebną, jest tó, 

co jnż zresztą nieraz wypomnieliśmy, że delega- 
cya skazała się na bezczyność. Krok innego ro
dzaju, krok oznaczający jakąś nową czynność, nie 
byłby może powinien być przedmiotem tak obszer
nej dyskusyi w dzielnikach, chociaż podlegałby 
także sądowi opinii publicznej, bo nikt przecież 
w kraju nie może uważać się za nieomylnego a 
kto pawny siebie, jak  się rzekło, nie powinien 
obawiać się dyskusyi publicznej. Skoro atoli na
stąpiła taka stagnacya w działaniu reprezentacyi 
krajowej, to tak samo, ja k  ci, którzy niby po
chwalając stagoacyą, oświadczają s.ę za nią i de
monstrują na je j  korzyść dla okazania solidarności, 
tak samo, mówię, powinni i ci, odzywać się któ
rzy nie mogą życzyć sobie stagnacyi i są za peł- 
nem życiem publicznem, chociaż pewny jestem , że 
demonstrować przez auto da fć nie myślą. Dlaczego 
D ziennik Polski ciągle pisze o tem auto-da fć, bro- 
a '.4c je  jnż nawet otw arcie? Czyż on, jako  d z i e n 
n ik ,  nie ma inuei broni godniejszej i stosowniej
sze j przeciw swemu koledze krajowemu ? Lepiej by 
podobno wypełnił tę próżnię, k tórą pozostawia 
w kraju teraźniejsza abstyneneya delegacyi naszej, 
gdyby się zajmował czemś pozytywniejszem i ży
wotniejsze m. Teraz właśnie dla dziennikarstwa 
stósowna pora działauia użytecznego, jak  się już 
także nieraz rzekło, i dlatego to poczynamy od 
należytego ocenienia tego kroku delegacyi naszej,

Część Literaeko-Artystyczna.
PRÓBKA JĘZYKA POLSKIEGO 

D L A  S Z K Ó L .
(Tłumaczenie dosłowne z niemieckiego dla drugiej 
klasy szkół normalnych. Wypracował i  w ydał Jan  
Julian  Szczepański nauczyciel ję zyka  polskiego w ces.

król. akademii techniczni) — we Lwowie 1859 r.)

(D okończenie.)

Na takich więc książkach, na języku tak  po
twornie pokaleczonym i zaplugawionym zaprawia 
się młodzież szkół normalnych, trywialnych i wszy
stkich innych niższych, jakiekolwiek noszą nazwy. 
Pow ie kto może, że uczniowie m ają polskie książki 
do czytania, oryginalnie napisane, w których czy
stą znajdą polszczyznę. Odpowiadam na to uwagą, 
że z książki do czytania przeznaczonej uczeń 
w szkole czyta „Dosłownego” ') zaś uczy się często 
na pamięć-, — powtarzam jeszcze raz, uczy się na 
pamięć; tak bowiem jest rzeczywiście. Widziałem 
na własne zdrowe oczy i w dzień biały uczniów 
z „Dosłownem” w ręce a  z oryginałem niemieckim 
pod pachą uczących się zadanego do tłumaczenia 
urywku jakoby pisma św iętego, albo deklamaeyi. 
I  dla tego to głównie podniósłem tę sprawę chcąc 
skierować uwagę nauczycieli i tych wszystkich, 
których to obchodzi albo do których to należy, na 
złe głęboko zakorzenione i szeroko rozpostarte.

Ale zarzuci kto może z inućj strony, że bez do
słownego tłumaczenia całkiem obejść się nie mo
żna. Tłumacząc ustęp w szkole nanczyciel konie
cznie do słownego przekładania wyrazów i całych 
zwrotów uciec się musi. To samo więc, co się znaj
duje w drukowanćm dosłownćm tłumaczeniu p. 
Szczepańskiego, na lekcyi szkolnej obijać się musi 
o ucho ucznia. Na to odpowiadam, że aczkolwiek

ł) Książka p. Szczepańskiego nazywa się w języku 
toczniów „Dosłownćm."

tłumacząc z niemieckiego na polski jęźy k  dla wy
jaśnienia rzeczy dosłownego przekładu użyć przyj
dzie, to przecież między wpływem książki druko- 
waućj p. Szczepańskiego a  nauczania ustnego 
w szkole, chociażby do dosłownego tłumaczenia się 
uciekało, ‘-.iclka zachodzi różnica. R az , że każdy 
zwrot dosłowny S pnstuje r-zum ny nauczyciel zwro 
tem językow i p ilsk iem u odpowiednim; powtóre, że 
dosłownych wyjaśnień użyje tam tylko, gdzie tego 
konieczna potrzeBa w ym aga; a potrzecie ńakóuiec 
zwrot dosłowny ustnie powiedziany przebrzmiewa
i chłopiec go zapom ina; tymczasem drukowana 
książka zostaje — verba volant scripta manent; wszy
stko więc, co w sobie zaw ie.a książka od samego 
częstszego czytania silnićj się w pamięć w raża; a 
cóż dopiera z uczenia się na pamięć, do czego tył 
ko książka daje chłopcu sposobność?

Uczy się więc chłopczyna na pamięć tłumacze
nia. Gdyby to tłumaczenie było przyuajmnićj po
prawne, do natury polskiego języka zastósowaue! 
W takim razie ucząc się czystych zwrotów i wy
słowień uczeń przecieżby co skorzystał. Ale wbija 
jąc  mozolnie w młodziutką głowę takie kliny, w ja  
kie obfituje „Dosłowne” p. Szczepańskiego jakież 
plony zbiera na przyszłość?
, ! *  ,nie zbiera ich sam; ma się z kim po

dzielić. Zbierają je także nauczyciele, pod któryib 
z ca ym zasobem z normalnych szkół wyniesionym

J F ! az .̂um przychodzi; nauczyciele skazani ua 
r ,cJL  na poprawianie co kilka tygodni

S ° z* wypracow ań studenckich. Czy mam sła- 
szno , Liec odpowiedzą koledzy moi, na tym sa- 

P°dpisany jadący  wózku; a  zre-
* ^  cz$ś°i i najświeższa gram atyka

!’• ŁafiZ° * £ S»’ w każdym niemal pa
ragrafie błędne sposoby mówienia z języka nie
mieckiego pochwytaue. J

Iuaczćj bowiem być nawet nie może. Chłopiec, 
który przez lat kilka uczył się na paaii ć S ł o 
wnego”, albo przynajmniej używał g0 p ji”0je do 
pomocy, nie tak  prędko pozbędzie się owych dzi
wolągów, któryuh nabył z łaski p. Szczepańskiego; 
a  dodajmy do tego , że zaraz od pierwszćj klasy 
jgimnazyaluój, szczególnie w Galicyi wschodnićj

prócz religii i języ k a  krajowego w szystkiego po 
niemiecku się m ży, a więc na nowo przeważnie 
tylko w formach teg> samego języka myśli, z k tó 
rego p. Szczepański dosłownie tłum aczył, to łatw a 
rzecz do pojęcia, że błędów nabytych mozolną p ra
cą, a w świeży, niczćm niezaprzątuiony um ysł wko 
rzemonyeh nie tak  prędko pozbyć się potrafi. W szak 
1 “ y stars*, cośmy się w szkołach od tak  zwanój 
klat-y d e m e n tm ó j począwszy wszystkiego po nie
miecku uczyć m usieli, prócz onćj gram atyki pol
ski j , w edług którćj „z razu rozmawiali ludzie ua 
migi ruszaniem  tylko rąk , oczu, ust itd .“, a która 
w os atecznych skutkach nauki do tego doprowa- 
dza a, żeśmy prawie tylko na migi rozmawiać mo- 
gti, bośmy się żadnym  nie nauczyli mówić języ
kiem, my cośmy się na tłumaczonym z niem ieckie
go elementarzu i tak  zwanćj książce moralnój za 
prawiali, bó oryginalnych polskich książek do czy
tania szkoła nie m iała, my mówię sam i— cale'po 
kolenia aż po rok 1848 — j*ko „corpus vile” na 
kt.órćm te eksperym entu się odbywały, możemy po 
wiedzieć, ile to pracy mozolcój kosztowało, zanim 
przy póżuiejszćj najszczcrszćj chęci i przy najufil 
n' eJ9z^ !U staraniu około w łasneg/ wykształcenia 
zdołaliśmy gig uwolnić od pęt krępujących umysł 
i język; od pęt, któremi były formy obcego języ 
ka. rodziśdzień  napotykam  jeszcze na ludz i, któ
rzy nauczywszy się od lat chłopięcych liczenia po 
niemiecku i dziś ja k o  ludzie dojrzali pomimow; li 
liczą po niemiecku. T ak a  je s t bowiem potęga na- 
wyknienia, taka siła  form za młodu wkorzenionyeh.

Ba co w ięcej; naw et zj dzisiejszego swego zti- 
wodu dostarczyć mogę przykładu. Oto kiedy po 
dwugodzinnym w ykładzie his tory i po niemiecku 
udzielanej przyjdzie mi bezpośrednio w godziuie 
trzeciej mówić po polsku na lekcyi języ k a  polskie
go, to przecież pomimo kilkunastoletniej pracy o- 
koło własnego języka a  trzynastoletniej praktyki 
nauczycielskiej m ąci mi się w głowie na początku 
ekcyi polskiej, bo mimo silnej woli wydobywają 

gię ciągle na w ierzch f.*rmy języka, w którym 
jrzez dwie godziny do myślenia i mówienia by- 
em przymuszony. Przychodzi mi więc przestrajać 
irawie organizm głowy, nakręcać ją  jak b y  po

zytywek po odegranym jednym  kurancie, aby no 
wego zagrała. W pierwszych zaś latach nauczy 
cielstwa chw yt'ć  się nawet musiałem sztuoznego 
środka; po lekcyi niemieckiej, zanim się udałem 
na polską, czytałem zwykle w kancelaryi szkolnej 
albo na korytarzu kilka minut przynajmniej 
z książki stósownej czysto po polsku napisanej, 
aby wejść na nowo w przyrodzony tok myśli i 
tym sposobem przytłumić wpływ form i zwrotów 
obcego języka, które jak b y  echo snując się po g ło 
wie na język się napierały.

Cóż więc dziwnego, że chłopiec nie tak  łatwo 
pozbędzie wrażeń, które przez lat kilka codziennie 
prawie odbierał ? Cóż w tem dziwnego, że tak  czę
sto obijają się nam o uszy sposoby mówienia 
w życia nawet codziennem dziś tak zwykłe, a o 
czom nauczycielskim przedstawiają się często w t 
kach uczniów zwroty, jak  n. p., widziałem go ćho 
dzić a słyszałem  śpiewać; co j a  mogę za to ; zkąd  
on do tego przychodzi; co pod tem] rozumiesz-, to 
rzecz pojedyncza ; to w tej książce nie przychodzi; 
szkołę nieuczęszcza-, co ty szukasz, żądasz, chcesz; 
co sobie życzysz, co się uczysz, co nam potrzeba ; 
n ikt niebrakuje; nie musisz myśleć“ albo nawet: ju  
iro lekcye trzymanemi nie będą i t. p. innych 
wiele ?

Ale jeszcze jedno. Jeszcz9 o wpływie „dosło
wnego" na nauczycieli samych używających do
słownego tłomaczenia z fabryki p. Szczepańskiego. 
Czy kilkuletnie codzienne prawie używanie „do
słownego" nie wywrze wpływu na ję iy k  samego 
nauczyciela, zwłaszcza jeśli po złożonym egzami 
nie dostanie się na  posadę i znajdzie się pośród 
stosunków, w których trudno myśleć o dalszem 
kształceniu się dla braku wszelkich środków ku 
tem u? W szak brodząc ciągle w błocie ocierając 
się nieustannie o brudy i najostrożniejszy nieraz się 
powala; a cóż dopiero jeś li ktoś w takim kole, 
jak im  je s t „dosłow ne “ ciągle gmerze? Zresztą 
znajomość zasad gramatycznych języka polskiego 
nie wystarczy w takim, razie, gdzie, chodzi o ducha 
języka i jego najdelikatniejsze właściwości. Aby 
m itć pewność, te  nieprzyswoimy sobie błędów, na 
to trzeba głębszej znajomości ję zy k a , opartej na

gruntownem i rozległem oczytaniu się w pisarzach 
wzorowych, znajomości spotęgowanej do świado- 
mośei żyw ej, w duszy nieustannie czyanej i przy
tomnej, do świadomości, powiedziałbym czułej, k tó
ra jak  czuła waga w okamgnieniu każdą chociaż
by najsubtelniejszą wskaże różnicę. Czy z taką 
znajom ością, z taktem żywem poczuciem natury 
języka kandydaci staau nauczycielskiego opuszcza
ją  kurs przygotowawczy, czyli tak  zwaną prepa- 
rau d ę , nie umiem powiedzieć.

Zważywszy to wszystko, oświadczam się stanow
czo i bezwzględnie przeciw „dosłownemn.” A jeśli
by mi k t t potrzebą środka pomocniczego bronić 
chciał p. Szczepańskiego pracę, utrzymując, że u- 
cznia który nieraz zapomni o tem ęo w szkole 
słyszał, niepodobna zostawić bez wszelkiej pomo
cy, zwłaszcza, że nie każdy mieć może nauczyciela 
tom ow ego; jeśliby wręcz kto z tego względu ob
stawał za potworną p. Szczepańskiego książką , to 
mu i na to odpowiem. I  j a  nie jestem  przeciw wszel
kiej pomocy; ala est modus in  rebus. Pomoc winna 
pomagać, ale nie szkodzić; gdzie szkoda większa 
aniżeli korzyść, tam nie ma mowy o pomocy. Zre
sztą według mego zdania najlepszą pomocą w da
nym razie dla uczniów, a naw et i niektórych nau
czycieli, byłby słowniczek do książek niemieckich 
w szkole użytych zastosow any, słowniczek zaw ie
rający obok znaczenia wyrazów właściwe ich uży
cie, kęnstrnkcye i tym podobne z natury obu języ
ków wynikające względy, a przy odmiennych czę
ściach mowy ich deklinacyę i konjugacyę, szcze 
gólnie tak zwane nierpguląrne formy. T aką pracą 
przysłużyłby się szkole ktoby się jej podjął i wy
konał. Tylko nie dosłownem tłomaczeniem w gu
ście p. Szczepańskiego powtarzam raz jeszcze.

Niefortunne to „dosłowne” nabawiło mnie i z in
nej strony nie małego kłopotu. Kofcpatrzywszy się 
bowiem w niem dokładniej, nie wiem, czy mam 
samego p. Szczepańskiego „nauczyciela w c. k. e- 
kademii” autora g ram atysi polskiej uważać za oj- 
ea tego niedołężnego płodu,, czyli też sądzić, że 
profesor wyręczył się jakimś początkującym u- 
czhićfn i tylko sw ego'pożyczył nazwiska. Obfituje 
bowiem „dosłowne” już  skąd inąd niefortunne w błę-
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który nas popchnął niejako do samodzielniejszego 
wystąpienia. Trzeba teraz przynajmniej czerpać 
nauki i przestrogi na przyszłość. 6) Co się soli
darności tyczy, to przyznam się, że solidarności 
w bezczynności nie pojmuję. Mnie się wydaje soli
darność siłą  na razie czynu, ale nie środkiem do 
poznania prawdy, a prawdę stawiliśmy jako naj
wyższy cel dyskusyi publicznej. Niechaj więc ci 
zasycają się samą czczą solidarnością, którym 
czynność i prawda są obojętnemi. My sądzimy, 
że czynnością i prawdą torujemy drogę wyższej 
solidarności, powszechnej a świadomej solidarności 
wszystkich interesów krajowych.

Zarzut więc, jakoby Czas miał zerwać solidar
ność krajową, jest bardzo płytkim i stronniczym. 
Bardzo wątłą byłaby zaprawdę taka solidarność 
k r a j o w a ,  którąby jeden dziennik zerwać mógł. 
I Czas oparł się na pewnćj solidarności w kraju, 
ale nie na solidarności party i tej lub owćj. Zre
sztą niech Bię Dziennik nie obawia, żebyśmy się 
wiele zapuszczali w dyskusyę o partyach u nas. 
Zwrócimy tylko uwagę jego na to, że co do osta
tniego kroku abstinencyjnego delegacyi naszćj, nie 
tyle podobno można mówić o partych ściśle poli
tycznych, ile o partyach, jeżeli tak można powie
dzieć p s y c h o l o g i c z n y c h ,  a może i l o g i 
c z n y c h .  Możnaby nad tóm osobne studyum zro
bić. W każdym razie zdaje mi się, że ci co w apa- 
tycznćj i wyczekującćj bezczynności pozostają, nie 
odznaczają się wielkićm poczuciem sił własnych 
Oni to bodaj czy nie są najwidoczniejszą ofiarą 
dawnego syBtemu wychowania i rządzenia.

7) Na zakończenie przypominam, że i przed po
stanowieniem abstinencyjnćm delegacyi naszćj w po
dobnym duchu pisywaliśmy zawsze, szczególnićj od 
grudnia r. z. Trudno było posunąć się aż do wy- 
rażnój instrukcyi dla delegacyi. Dla czegóż więc te
raz tak ostre przeciw nam zarzuty, skoro już czyn 
dokonany i oddany pod sąd całego świata? Naj 
lepićj podobno cała kwestya się rozwiąże, je  ź li  
d e l e g a c y a  w e j d z i e  na p o l e  i n n y c h  c z y 
n ó w  i p e ł n ć j  a d o d a t n i ć j  d z i a ł a l n o ś c i  
Lepićj pożno, jak nigdy.

Paryż 12 kwietnia.

W końcu tego miesiąca skończy się urlop księ
cia Montebello. Czy ten ambasador wróci do Pe
tersburga? Jeszcze nie wiadomo. Za powrotem je
go ma być książę Gorezaków, walczący z partyą 
niemiecką, ale nie dwór. Cesarz Aleksander i Ce
sarzowa mają nie sprzyjać bardzo księciu, z po
wodów dworskich i politycznych. Książę Monte
bello mający chorą żonę i liczną rodzinę, lubiący 
życie domowe, był zbyt poważnym dla dworu ta
kiego jak petersburski. Nie dawał on balów i by
wał krótko na balach rządowych. O powodach 
politycznych trudno co powiedzieć. Przesądzają się 
one. Nie musiało się podobać wzięcie urlopu przez 
ambasadora w chwili srogości w Polsce. Napoleon 
III nie zdecydował jeszcze czy książę powróci do 
Petersburga. Ponieważ Cesarz Aleksander zacho
wał wszystkie pozorne względy dla ambasadora, 
którego osobiście poważa, być może, że wzgląd 
Franeyi dla księcia Gorczakowa i polityki francu
skiej przeważy i że książę Montebello wróci do 
Petersburga. Zmniejszenie według Monitora srogo- 
ści w Polsce, może tę decyzyę ułatwić. Książę 
Montebello wyrażał się w Paryżu przychylnie o 
ks. Gorczakowie i zapewniał, że ten minister spraw 
zagranicznych nie miesza się do wewnętrznych 
spraw Rosyi. Takie wyrażanie się równało się 
obronie ministra. W korespondencyi z Monachium, 
Monitor zapewnia, że w Polsce zaczyna się prze
prowadzenie obiecanych reform. Toż samo utrzy
muje Constitutionnel. Francya ufa ciągle w oczy
wistość interesu Rosyi. Ten interes iiosyi zajmo
wał zdawna Puszkina. Dawno Puszkin położył za
gadkę : czy Rosya zleje ludy slawiańskie, czy 
przeciwnie.... wyschnie. Już Rosya dobrze usycha 
i jeżeli zetnie ramie bujnie kwitnące, uschmenie 
jej jest niechybnie. Z uwielbieniem lorda Palmer- 
stona, Polacy wszędzie gdzie się znajdują zacho
wują „immotam et obstinatem fidetu*. W Paryżu 
wszyscy noszą żałobę i kojarzą się w duchu na
rodowym.

Depesze z Turynu donoszą, że jenerał Trochu 
zastąpi jenerała Goyona w Rzymie, w Paryża zaś 
wszystkie źródła zapewniają, że jenerał Goyon 
przemógł i pozostanie w Rzymie. Jest on dobrze 
z księciem Bellono, który zastępuje w Rzymie mar
grabiego Lavalette. Margrabia udał się wczoraj 
na paię tygodni do Anglii, gdzie ma majątek. 
Wróci on do Rzymu, ale tylko na pożegnanie Pa

pieża. Stałoby się zupełnie inaczej w razie, gdyby 
depesza turyńska się sprawdziła. W razie poświę
cenia margrabiego Lavaletta upłynie ze trzy jeżeli 
nie sześć miesięcy nim Napoleon III zdecyduje kto 
tego ambasadora zastąpi. Zapewniano, że p. Thou- 
veuel opuści ministeryum jeżeli jenerał Goyon zwy
cięży. Nie opuścił on ministeryum i nie opuści go. 
Patrie utrzymuje ciągle, że jest różnica pojęć mię
dzy kardynałem Antonellim a monsignorem Mero- 
de, że pierwszy pokazuje się człowiekiem polity
cznym a drugi człowiekiem partyi, że kardynał 
przyszedł do zrozumienia potrzeb i musu. Jeżeli 
myśl Patrie jest mylną, musi ona mieć na celu 
poróżnienie tych dwóch filarów papieztwa i uła
twienie mezzo termine. Rojaliści głoszą, że Gari
baldi ćmi króla Wiktora Emanuela, choć go czci 
publicznie i szczerze, że lękając się następstw u- 
dania się swego jenerała do Neapolu, król Barn 
tam się udaje. Tymczasem Wiktor Emanuel pokła
da zupełną ufność w tym jenerale i ma go mia
nować dowódzcą wszystkich gwardyj narodowych. 
Napomykałem nieraz o rozczarowaniu Włochów co 
się tyczy Anglii. Rozczarowanie to jest dziś zupeł
ne. Lord Palmerston mówi ciągle tylko o Rzymie 
a nie o Wenecyi. Ambasadorowie angielscy wyra
żają się dziś bez ogródki tak w Wiedniu i Stani 
bule jak w Atenach. .

Debaty robią uwagę: Powstanie greckie nie roz
szerza się, ale opinia w Atenach jest z powstań
cami w Nauplii i może przyjść do tego, że król 
zrobi kapitulacyę, to jest, że przystanie na niektó
re żądania powstańców. Parlament Joński oświad
czył się znowu za jednością.

Izby brukselskie rozwiązały długą kwestyę po 
lityczną, to jest ufortyfikowanie Antwerpii, tego 
„tćte de pont“ Anglii w razie wojDy kontynental
nej. Izby oświadczyły się za ufortyfikowaniem. 
Tutejsze dzienniki rządowe zaledwie o tern wspo
mniały, bo decyzya Belgii stała się nieodwołalną.

Jest tu kilku oficerów szwedzkich studjujących 
interesa militarne. Przewidując wojnę Prus z Da
nią, a może i wypadki na północy, król szwedzki 
reorganizuje śpiesznie swą armię. I tego roku bę
dzie dwóch oficerów szwedzkich w obozie chaloń- 
skim. Nie zaszła żadna zmiana w ambasadzie 
szwedzkiej w Paryżu. Pani Giertz, nawrócona Nor 
wegianka, ogłosiła po francuzku romans „Zapał* 
w którym utrzymuje, że tylko katolicyzm może 
Norwegię odrodzić.

Wojsko francuzkie ma być dobrze przyjmowa 
ne w Meksyku. Kiedy wysadzenie magazynu pro 
chowego zabiło lub zraniło 1300 Meksykanów, Jen 
Lorencez posłał im lekarzy i lekarstwa. Czyn ten 
sprawił wrażenie na ludności nie przywykłćj do 
szlachetnego postępowania. O skutku wyprawy 
francuskićj do Meksyku trudno co pewnego po 
wiedzieć. Należy życzyć, aby Francya nie odebra 
ła jakiego szachu, pod troistym ogniem niechęci 
Anglii, Hiszpanii i gabinetu washingtońskiego.

Marynarka francuska spiesznie pracuje nad prze 
mianą okrętów zwyczajnych na pancerne. Drogi 
żelazne przewożą z fabryk do portów blachy pan 
cerne, grubośei pół łokcia. Minister wojny upra 
szcza musztrę pieszą i konną. W obozie Chalońskim 
sprawdzi się racya uproszczenia, przedstawiona 
przez marszałka Mac-Mahona.

Nowy bilans bankowy zawiadomił, że liczba 
wekslów zmniejszyła się o 74miliony. Zawiadomienie 
to można było wziąść z pierwszego rzutu oka za 
upadanie handlu, ale szczęściem rzecz się ma ina- 
czćj. Znaczy to tylko, że ustał nadzwyczajny ruch 
wekslowy spowodowany przez zakup zboża. Utrzy 
muje się w całćj Francji lekkie ożywienie handlo
we. Wszystkie dzienniki rządowe zamieściły list 
pana Levasseur, zbijający strachy pana Pouyer 
Qaertier, w przedmiocie traktatu handlowego.

Dnia l5go t. m. będzie daną w teatrze bramy 
S. Marcina sztuka „ochotnicy z r. 1814*. Cały Pa
ryż pyta się czy okaże się ca tćj patryotycznćj i 
rojalistowskićj sztuce jaka manifestacya rojali- 
stowska lub republikancka. Rząd postąpił łagodnie 
ze sprawcami ostatniej agitacyi, dając tym sposo
bem przykład innym rządem. Młodzież wypuścił 
z kozy, wypuścił także pana Ganesco. Mylnem jest 
aby p. Ganesco został uwolniony na mocy decy- 
zyi sądowćj. Został on uwolniony pod wpływem 
rządu. Courrier du Dimanche nie mówi nic 0 u- 
wolnieniu redaktora. Sądzę, że p. Ganesco zrzecze 
się roli która tu nikogo nie omyliła. P. Renart re
prezentant republikancki a lekarz na przedmieściu 
S. Marcina, jest niebezpiecznie chory. Lękają się, 
aby śmierć jego nie dała powodu do jakićj mani- 
festacyi. Obawa jest zapewnie zbyteczną, bo pan 
Renart nie używał tak wielkićj popularności.

Dzienniki angielskie donoszą, że jeżeli Cesarz

uda się Da wystawę londyńską, królowa Wiktorya 
ustąpi mu pałacu Buckingham, tj. własnego mie
szkania w Londynie. Cesarzowa by! a onegdaj w 
Fontainebleau i dała rozkazy przygotowania pokoi 

gościnnych. Widać, że i tego roku będą goście 
w tym pałacu, ale kto i kiedy? nie wiadomo. Ju
tro w niedzielę cesarstwo przyjmą po mszy w Tri
erach ambasadę japońską. Zaczynają przybywać 

do Paryża Aoglicy korzystający z wakacyj Wiel
kanocnych. Przybędzie ich tego roku może równie 
tyle co roku zeszłego. Są to ludzie należący do 
rlasy niższćj niż średnia.

Mires dokazuje w Douai. Krzyki jego i prote- 
stacye w toku oskarżeń prokuratora, zmusiły pre
zesa sądu do wydalenia go z sali audyencyonal- 
nćj. Prezes zapomniał się w tym kroku i Die za 
siągnął rady sędziów, jak tego wymaga procedu 
ra kryminalna. W razie skazania Miresa, to niedo
chowanie prawa może pociągnąć za sobą nową 
kasacyę.

R * y m  9 kwietnia.

ly, których na karb dosłownego tłomaczeni policzyć 
nepodobna; w błędy po prostu mówiąc gramaty- 
zne.

Itak konstrukeye i formy: „chcielibyśmy naszą 
opłatę, księżyc trocha świecił, przybiegli oboje 
dzieci) — woda rtoiąca, stolica wyższej Austryi — 
łońce prawdy tczejszło, wędrowcu/ (wołacz) po
ją ńskie zwyczaje uchylić nie mgógł, w duch.wmym, 
jastersfciew urzędzie— w wysofctem, sędziwym wie 
łu i t. p. nie płyną koniecznie z właściwości języ 
ra niemieckiego 1

A przecież pomimo to wszystko tego dosłownego 
łomaczenia używają już lat kilka uczniowie szkół 
nższych, a szkoły cierpliwie i spokojnie na to po- 
swalają! A przecież, jak to Błyszałem z ust jedne- 
jo z moich wiarogodnych kolegów krakowskich, 
iżywano tego „dosłownego* na jakieś pensyi za 
miast oryginalnych polskich wypisów do czytania 
i nauki języka polskiego !!

A więc w imię czystości języka ojczystego, której 
szkoła jak oka w głowie strzedz winna, w imię dzieci 
naszych, które Bóg nie na to stworzył aby im prze 
kręcano wyobraźnię— w imię zdrowej dotychcza
sowej dydaktyki europejskiej głos pod^sząc, Sia 
nownej redakcyi o umieszczenie tych kilku uw g 
w piśmie jej rozpowszechnionem uprzejmie upra 
Bzam.

Pisałem w Samborze d. 5 kwietnia. .
Zygmunt Sawczynski.

DZIENNIK PRYW ATNY  

S T A N I S Ł A W A  A U G U S T A
podczas wyjazdu do Kosyi 

Na  KORONACYĘ PAW ŁA I.
(Memoires Secrets et inśdits de Stanislas Auguste. 
Journal privś du roi St. Augs. Leipzig chez W olf 

gang Gerhard 1862.)
(C iąg dalszy.)

Z  Mo8ktvy 2 maja 1797 r. 

Na dniu 20 kwietnia Naj. Cesarstwo udali się

na zwiedzenie nie monasteru Troickiego. lecz no
wej Jerozolimy. Król skorzystał z nieobecności 
dworu i zwiedzał osobliwości Kremlinu mieszczą
cego mnóstwo przepysznych zabytków należących 
do dawnych Carów i patryarchów. Pomiędzy sza
tami kapiącemi złotem i perłami, niektóre ważą 
tyle co zbroja dzisiejszych kawalergardów ważą
ca 60 funtów. Pakazywano królowi zwój parga- 
minowy praw cara Aleksego Michajłowicza ojca 
Piotra W. zamknięty w złotej skrzynce z rozkazu 
Katarzyny II, która do katedry moskiewskiej da
ła pontyiikalne ornaty i naczynia cerkiewne za
dziwiającej roboty i kosztowności. Wszystkie 
szczerozłote kameryzowane i emaliowane, a rysu
nek i robota tak na nich misterne że mogą ry
walizować z naj wyborniej szem i tworami francuz- 
kiego złotnictwa. Srebrny grobowiec wystawiony 
przez nią dla jednego z świętych niedawno tu ka
nonizowanych, różni się co do ozdób i smaku od 
tych zabytków sztuki jak a  kwitła w Carogrodzie 
pod chrześciańskimi cesarzami. Pokazywano także 
koronę Włodzimierza W. założyciela Kijowa i mo
narchii rosyjskiej. Godne uwagi iż przy najdaw
niejszych ubiorach są małe dzwoneczki przypo
minające szatę kapłańską Aarona *). Przy powo
zach dawnych' Carów zwracają uwagę długie łań
cuchy srebrne używane miasto lejców. Jedna 
z największych sal w Kremlinie mieści w sobie 
zrobiony przez architekta rosyjskiego nazwiskiem 
Bożenów, model carskiego pałacu mającego zaj
mować cały trójkąt właściwego K rem lu; będące 
zaś tam cerkwie, których prawo kościoła greckie
go zabrania burzyć, 'miały się mieścić w wewnę
trznych dziedzińcach tego pałacu. W głównej cer
kwi gdzie się odbywała koronacya przechowują 
relikwie przywiezione niegdyś z Konstantynopola; 
jest między niemi część szaty Zbawiciela i gwóźdź 
którym był Chrystus przybity.

Blisko tej cerkwi pokazują groby Carów przed 
Piotrem W.; między innymi grób Iwana Wasyle- 
wicza zwanego Groźnym, pokryty caiunem z czar

uj Wielkie pytanie czy kto widział kiedy szatę 
Aarona?

(t .) Ci którzy w podróży margrabiego Lavalette 
upatrywali niemylną wróżbę bliskiego rozwiązania 
sprawy rzymskićj niepośledniego doznają zawodu: 
margrabia wraca do Rzymu najpóźniej d. 19 b. m 
Skargi jego na jenerała Goyon i na dwor rzymski, 
zachwiały były poniekąd postanowienie Cesarza, 
który pomyślał nawet o odwołaniu naczelnego do- 
•AÓdzcy okupacyjnego wojska i o przysłania na je 
go miejsce marszałka Nici. Ten byłby połączył 
w swojem ręku władzę wojskową i polityczną; ale 
sam p. Lavalette był zdania, że ten rodzaj dykta
tury narznconćj Stolicy Sw. dla ukarania jćj za 
stawiony opór nie przełamałby takowego, a mógł
by narazić dalszy obrót sprawy rzymskićj, w któ- 
rćj, że użyję jego własnych wyrazów, ma być je
szcze kilka popasów. Zkądinąd hrabina Goyon po
parta przez przyjaciółkę swoją in&rszałkowę Ran- 
don, a bardzićj jeszcze przez cesarzowę samą, któ
ra ma głęboki wstręt do margrabiego Lavalette, 
otrzymała, że mąż jćj zostanie w Rzymie. Poseł 
tedy nie zdoławszy się pozbyć przeciwnika, wraca 
do swego urzędu, na którym ma zostać aż do 
lata, dopóki kąpiele niezbędne do wyleczenia cho
roby, którćj dostanie, nie dostarczą mu jak zape
wniają, pożądanego pozoru do dymisyi. W każdym 
razie załoga francuska zostanie w Rzymie i w oj
cowiźnie nawet po śmierci Piusa IX, ażeby wy
wrzeć parcie na konklawe i spowodować elekcyą 
Papieża przychylnego Franeyi, poelekcyi zaś znaj
dzie inną wymówkę do pozostania nadal.

Kilku Polaków dziękowało w imieniu wszystkich 
ziomków swoich kardynałowi Antonellemu za jego 
list do księdza Majerczaka. Minister Piusa IX, 
przemawiając w imieniu Papieża, przypomina 
cesarzowi, że nadużycia istnieją, że lud polski 
napróżno woła na pogwałcenie świętych i nie 
przedawnionych praw swoich, że pomimo kłamstw 
dyplomacyi rosyjskiej po całej Europie szerzo
nych a w Rzymie szczególnie powtarzanych, Oj
ciec święty oszukiwać się nie daje mniemanemi 
reformami, i że go te gwałty mocno niepokoją i 
trapią. Papież przez samego pierwszego ministra 
zachęca powtórnie Cesarza, aby szedł wedle spra
wiedliwości i  słuszności.... a tu stan oblężenia po
łożył się jak srwawa zmora na nieszczęśliwej 
Warszawie, a tu kibitki wywożą w giąb Rosyi 
kapłaoów katolickich i polskich. Jakkolwiekbądż, 
drugie to upomnienie w ciągu roku z ust starca, 
który dla dwiestu milionów chrześciau jest przed
stawicielem samego Boga na ziemi, powinnoby 
zastanowić Cesarza i przywieść mu na myśl, iż 
za trzeciem zwykle upomnieniem Bóg jak ludzie 
przestaje tamować bieg sprawiedliwości. Wysłu
chany czy bezskuteczny list kardynała Antonelle 
go zostanie protestaeyą na korzyść polskiego na
rodu , oraz nowym dowodem jak mało rząd 
rosyjski rachować powinien na pomoc Rzymu 
w bezbożnych swoich zamysłach pognębienia Pol
ski dowodem, iż koniec końcem Stolica Apostol
ska z katolikami a nie z rządem schyzmatyckim 
będzie zawsze trzymała.

Ale naród pozna wkrótce list Piusa IX do X. 
Felińskiego arcybiskupa Warszawskiego, skoro ten 
pamiętny dokument ogłoszony będzie. W nim Ojciec 
ś. własną ręką wytyka Arcypasterzowi naszemu pro
gram postępowania, zachęcając go do niezmordowa
nego boju o niepodległość polskiego Kościoła i nama
szczając go słowem apostolskiem do walki ze 
schyzmą. List ten, śmiało powiedzieć możem , 
w dziejach naszych zostanie. Jest on dalszym a 
energiczniejszym jeszcze ciągiem,' wymowniejszem

nego aksamitu, na pamiątkę iż w ostatniej choro
bie przybrał był habit mnisi. Król wszedł na wie
żę Iwana Wielkiego zkąd się przypatrywał ogro
mowi Moskwy. Widział tam dzwon mający dzie 
więć łokci średnicy ulany z rozkazu Imperatoro- 
wej Elżbiety; mniejszy jest od dzwonu Imperato- 
rowej Anny, który urwawszy się zapadł w ziemię 
tak głęboko, że aby go widzieć musiano go 
w części odkopać. Sądząc z oderwanego kawału, 
grubość ścian tego dzwonu jest półłokciowa. Ko
sztował on najmniej 100,000 rubli, średnicy ma 
blisko 12 łokci, a wysokości 15. W niewielkiej 
ztąd odległości widać bateryę z siedmiu armat o- 
gromnych wymierzonych ku rzece, lecz niestrzela- 
ją  z nich oddawna, z obawy wstrząśnienia murów. 
Wagomiar największej środkowej armaty odpo
wiada kuli stupiędziesięciu funtowej; ma to być 
zabytek po Iwanie Wasylewiczu.

W salach Kremlinu mieszczących starożytne 
zbroje przechowują dwie szpady używane przez 
Piotra W. ; odpowiadały one jego atletycznej 
budowie i s ile ; są tam i jego palone bu ty ; obok 
tego pokazują ubranie wnuka jego, Piotra II, 
zmarłego w 15 roku życia. Krój tych sukien od
powiada ówczesnej modzie francuzkiej. Gwiazda 
orderu ś. Aleksandra jest tam przypięta do kami
zelki, a ś. Jędrzeja do zwierzchniej sukni.

Dzisiejszy Im p e ra to r  nosi tylko te dwie gwia
zdy i to na fraku. Wstęgę za§ Andrzeja na 
wierzchu munduru, ś. Andrzeja na kamizelce, a;ś. 
Anny na szyi. Orderów ś. Włodzimierza i ś. Je 
rzego wcale nienosi.

Imperator kazał złożyć w cerkwi koronacyjnej, 
w srebrnej puszce zamknięty oryginał prawa o 
następstwie tronu, które sam ogłosił zaraz po na
maszczeniu na Cara. Portret jego wisi w jednej 
z sal Kremlinu nad krzesłem o dwu siedze
niach które służyło przy obrzędzie koronacyj
nym dwóch braci, Iwana i Piotra I  panują
cych przez jakiś czas wspólnie. Tamże poka
zują kryjówkę księżniczki Zofii, siostry starszej 
tych Carów, z której miała szeptać Piotrowi I  bę
dącemu wtenczas dzieckiem, odpowiedzi na zada
wane mu przez bojarów pytania.

jeszcze dopełnieniem listu Papieża do ś.p. księdza 
Fijałkowskiego. Pius IX, pomimo nieprzyjażuych 
pozorów , jakie towarzyszyły przedstawienia księ
dza Felińskiego przez Rosyą, powziął do
bre o nim wyobrażenie i zaufał mu szczerze. 
Jednakowoż projekt listu w le Monde ogłoszony 
napełnił niespokojnością Papieża, albowiem widział 
w nim zaród zgubnego dla Polski rozdwojenia 
między duchowieństwem a narodem i pewien ton 
uległości dla schizmatyckiego rządu, który brzmiał 
fałszywie i nieprzyjemnie tak dobrze w Rzymie 
jak i w Polsce. Ojciec święty ostro ganił projekt 
ten i wyraził się jak najsurowiej o nim w przy
tomności kilku dostojników kościelnych. Radość 
więc jego była wielką kiedy się dowiedział, że 
ks." Feliński nie chciał żadną miarą ogłosić go, i 
że się oparł tak stanowczo naleganiom jenerała 
Lttdersa. Pragnąc zaś tern bardziej utwierdzić ar
cybiskupa warszawskiego w mężnym jego oporze, 
tudzież wytknąć mu promienną drogę wśród nocy 
prześladowania, na skrwawionym żałobnym ob
szarze polskiej ziemi i polskiej teraźniejszości, po
stanowił doń napisać i podać mu skm program 
lepszy i zaszczytniejszy od tego, jaki mu Moskwa 
chciała narzucić. Jakoż list Papieża zastąpi list 
pasterski, którego zacny nasz arcybiskup wydać 
nie mógł, a głos Piusi IXgo sam wyrażający i 
nakazujący to, czego księdzu Felińskiemu wysło
wić nie pozwolono, z innem całkiem uczuciem słu
chany będzie przez naród jak głos nieznanego au 
tora apokryfa. Szczęsny istotnie arcybiskup war
szawski, iż takiego ma doradzcę i rzecznika w o- 
bac narodu, szczęśaiejszy jeszcze, jeśli się zasto
suje całkiem do przepisów Piusa IXgo!

Ojciec święty posłał takoż w tych dniach arcy
biskupowi warszawskiemu, wielki złoty medal mi
sternej roboty w upominku.

Mówią tutaj wiele o misyi nadzwyczajnej p. Ska 
riatins, którego rząd rosyjski miałby przysłać do 
Rzymu. Jeśli to prawda, ciekawa rzecz czego żą
dać znowu może nowy posłannik cesarski? P. Ki- 
sielew w osobliwszy sposób się wyraża o rządzie 
przy którym jest uwierzytelniony. Mówił on nie
dawno ze znacznym protestantem zaciekłym wro
giem Stolicy św ., i nastąpił między nimi dialog, 
który za wieleby stracił w przekładzie: Poseł: On 
(Papież) sera bientót fo r d  de fermer boutigue. — 
Protestant: U est etonnant qu' on ne I’ait pas en
core ferm ie.— Poseł: Voyezvous, moncher, i l n y a  
rien d’aussi tenace que la betise humaine.

Kraków 16 kwietnia. C. k. Minister Stanu za 
mianował Ssweiyna Daiestrzańskiego, zastępcę 
nauczyciela gimn&zyalaego w Samborze, rzeczy
wistym nauczycielem tamże.

Lwów 14 kwietnia. Gazeta Narodowa zamie
szcza następujące uwiadomienia sądowe:

Od c. k. sądu krajowego w sprawach karnych 
D o redakcyi czasopism a:

„Gazeta Narodowa11 we Lwowie!
C. k. sąd krajowy w sprawach karnych we Lwo

wi e— zważywszy, ża redakcja czasopisma lwow
skiego pod nazwą: „Gazeta Narodowa1' w Nume
rze 8 z dnia lOgo kwietnia 1862 r. tegoż pisma, 
przez c. k. Policyi Dyrekeyą wstrzymanym, zamie
ściła artykuł wstępny z treści swojćj o wykrocze
nie przeciw publiczućj spokojności i publicznemu 
porządkowi w myśl §. 305 ustawy karnćj poszla- 
kowany,— uchwałą z dnia 10 kwietnia 1862 r. 
postanowił, śledztwo sądowe z tego powodu wy 
toczyć.

Lwów, dnia 10 kwietnia 1862.
Póhlberg.

C. k. sąd krajowy w sprawach karnych, zwa
żywszy, że redakeya czasopisma lwowskiego „Ga
zeta Narodowa* w Numerze 5 z dnia 31 marca 
1862, zamieściła artykuł pod napisem Kronika, 
poczynający się: „Pozbawiać młodzież naszą przy 
szłości itd.“ z treści swojćj poślakowany o wykro
czenie podbcrzacia przeciw orgmom rządu, miano
wicie panom dyrektorom gimnazyalnym, Jurkow
skiemu i Piątkowskiemu, w myśl §. 300 kod. kar. 
postanowił śledztwo sądowe wytoczyć.

Lwów, dnia 13 kwietnia 1862.
Póhlberg.

Wiedeń 15 kwietnia. Zamiarem było pierwo
tnym wydziału finansowego, jak mówi ODPost, 
aby cały budżet podzielić na trzy główne części
jakoto: potrzeby, pokrycie ich, i pokrycie deficytu

łącznie z kwestyami finansowemi jakie się tego 
tyczyć mogą), i to wszystko w jednem ogólnem 
sprawozdania trzema działami przedstawić Izbie 
w formie zupełnćj ustawy finansowćj, któraby w krót
kości mieściła w sobie tylko uchwały zapadłe i 
wnioski, a tymczasem pojedyncze sprawozdania 
oddziałów byłyby rozdane deputowanym jako alle
gata objaśniające. Sprawozdanie z każdego z tych 
trzech działów wziąłby na siebie jeden z głównych 
sprawozdawców wybranyeh na pełnem zebraniu 
wydziału finansowego. Wszelako wydział na je 
dnem z ostatnich posiedzeń swoich postanowił, 
aby przedewszystkiem pojedynczo działy potrzeby, 
przedstawiane były Izbie w miarę jak wychodzić 
będą z pod uchwał wydziału finansowego i aby 
składali z nich Izbie sprawę sprawozdawcy od
działów, a dwóch głównyeh sprawozdawców mają
cych być przez wydział wybranymi, będą mieli za
danie, ogół uchwał we wszystkich szczegółach po
trzeby i pokrycia zamknąć w formę ustawy fiuan- 
sowćj i potem przedłożyć Izbie w trzecim odczycie 
w sprawozdaniu ogólnem jako ustawę finansową. 
Do przedstawienia Izbie przygotowane są:

1 Potrzeby: A. 1) Dwór: sprawozdawca Bar. Tin- 
t i ;— 2) Kancelarya gabinetowa: sprawozdawca 
Dr W ieser;— 3) Rada stanu: sprawozdawca Dr 
Schindler;— 4) Rada ministrów: sprawozdawca Dr 
Rygor; — 5) Ministeryum spraw zagranicznych: 
sprawozdawca Hr. Hartig;— 6) Ministeryum sta
nu: a) oddział aduiinistr .cyi polity czućj: Radzea 
dworu Taszek; b) oddział wyznsń: Arcbimandryta 
Bendella; c) oddział oświecenia: profesor Brinz;— 
7) Kancelarya nadworna węgierska, 8) Kancelarya 
nadworna siedmiogrodzka, i 9) Kancelarya nadw  
ehorwacko-sloweóska: prezes Wenisch;— 11) Mi
nisteryum sprawiedliwości: radzca dworu Tscha- 
buschnigg;— 12) Ministeryum Policy): Hr. Mazzu- 
chelli;— 13) Ministeryum handlu: Dr Krasa; —  
14) Rożne inne wydatki nieuależące do żadnćj z ga
łęzi administracji: Pummerer.

B. 2. Ministeryum marynarki: Bar. Eiselsberg.
G. Iademnizacya: profesor Herbst.
H. Straty na monecie i wymianie: prof. Herbst.
Sprawozdanie z oddziału 16go (Ministeryum

skarbu) przedłożone już jest wydziałowi pełnemu; 
co do 14go (Obrachunkowość) nie zdano jeszcze 
sprawy; również brak jeszcze sprawozdania z ru
bryki B. Nr. 1 (Ministeryum wojny) referent Dr 
Giskra, co nie może zadziwiać, zważywszy ogrom 
przedmiotu, wszakże niebawem będzie on zała
twiony w pierwszym oddziale.

Nakoniec trzeci oddział co do przedmiotu „o 
subwencyach, poręczeniu procentów i 1, kacy i ka
pitałów*, tudzież trzecia sekeya co do przedmiotu 
„dług państwa i umorzenie jego*, nie zdały je
szcze sprany wydziałowi.

Z ligo głównego oddziała (pokrycie) przygoto
wane są do wniesienia do Izby: 1. Podatki stałe: 
sprawozdawca Dr Demel; 2. Podatki niestałe i 
monopol tytoniowy: sprawozdawca Dr Stamm.

Nakoniec ustawę o nowym sposobie opodatko
wania spirytusu, przygotował sprawozdawca baron 
Riese Stallburg. (Wczoraj w Czasie podaliśmy ten 
projekt w całości). Baron Riese na dłuższy czas 
wyjechał na wystawę londyńską i zapewne nie 
wróci na otwarcie Izby, gdyż wduiu 1 maja wy
stawa dopiero się rozpoczyna. Niewierny, czy w 
tym przypadku projekt przez niego wnieść się ma
jący będzie odłożony; prędzej zdaje się, że go kto 
inny za niego wniesie w Izbie, bo Rządowi idzie
0 iśpieszoe wygotowanie tej ustawy, by przed 
daiem jej zaprowadzenia poczynić stosowne przy
gotowania do kontroli. Prz. Red. Cz.)

Z tego przedstawienia stanu wykończonych prac 
wydziału finansowego wykazuje się, że rozprawy 
budżetowe w Izbie pójdą nieprzerwanie, albowiem 
w mi trę posuwania się obrad w oddziałach nad 
potrzebą, brakujące jeszcze szczegółowe wnioski 
tak co do potrzeby jak i pokrycia będą mogły być 
załatwiano w wyaziale pełaym; również kwestya 
przedłużenia przywileju bankowego załatwioną 
tymczasowo zostanie w wydziale finansowym, al
bowiem obie frakeye trzeciej sekcyi różniące się 
zsobą, już wygotowały oddzielne projekta i tako
we po krótkich naradach w trzeciej sekcyi wejdą 
ua wydział pełny w formie wniosków większości
1 mniejszości.

— Przed niejakim czasem podaliśmy podług Stern 
Ztg berlińskiej treść pisma p. Ministra Stanu do 
biskupów czeskich: Kardynała Arcybiskupa praż- 
skisgo księcia Schwarz?nberga, do biskupa Budie- 
jowickiego I rsika i biskupa KrólogradzkiegoHania 
z powodu odmowy tych biskupów, obchodzenia 
nabożeństwem kościelnem rocznicy konstytucyi d. 
26go lutego. Stern Ztg nie zamieściła całej osno-

Niepodobna byłoby wyliczyć tę nieskończoną i- 
lość bogatych naczyń i sprzętów należących do 
dawnych Carów. Wielką osobliwością jest między 
innemi zegarek wnuka Iwana Wasylewicza, także 
zegar z automatami z tej samej epoki, z piejącym 
kogutem, który nic nieustępuje owemu złoconemu 
kogutowi w pałacu Tauryckim w Petersburgu gdzie 
uważany jest za osobliwość z wieku Katarzyny.

30 kwiet. Naj. Cesarstwo wraz z rodziną swoją 
powrócili o 8 wieczór z wycieczki odbytej do 
monasteru Nowej Jerozolimy- Pogoda nie sprzy
ja ła  im; mróz bowiem i śnieg od kilku dni przy
pomina nam najtęższą zimę.

1 maja wieczór było przyjęcie u dworu; król 
nie znajdował się na niem.

2 maja. Naj. Cesarstwo wybrali się na zwie
dzenie dwóch wiejskich pałaców cesarskich ztąd 
o 10 wiorst, to jest pałacu Kołomeńskoje i Ca- 
rycyn. Wieczór będą z powrotem. Król zwiedzał 
cerkiew zwaną Pokrowskoja, najosobliwszą ze 
wszystkich. Zbudował ją  Iwan Wasylewicz; mie
ści ona w sobie trzynaście małych cerkiewek o- 
toczonych galeryą, czyli korytarzem. Opowiadają 
jako  budowniczy przyrzekł C arow i, że postawi 
arcydzieło; i w rzeczy samej kiedy dzieło ukoń
czył Car bardzo był zadowolony; lecz zapytawszy 
architekta, jeżeliby potrafił zrobić coś jeszcze le
pszego, tenże niezręcznie odpowiedział, iż nieza
wodnie piękniejsząby cerkiew, gdyby chciał, po
stawił. W skutku tego, jak  mówi podanie, kazał 
go Car jako nieposłusznego powiesić. Niektórzy 
uważają to za bajkę. Bekler całkiem wrócił do 
zdrow ia.

Z  Moskwy 5 maja 1797 r.
3 maja. Wielki kanclerz hr. Osterman złożył 

swój urząd. Imperator zostawił mu rangę, pensye, 
obdorował pięknym srebrnym serwisem, a miano
wicie dał mu zaszczytne świadectwo. Książę Bez
borodko został w jego miejscu Wielkim Kancle
rzem państwa.

4 maja. U dworu wielki b a l; odbył się on 
w pałacu księcia Bezborodka, gdzie dwór rezy
duje. Na balu po menuecie tańczonym przez ro

dzinę Cesarską, jedna z W. Księżniczek zaprosiła 
ambasadora Kobentzla do menueta i tańczyła 
z n im ; następnie Imperatorowa zaprosiła króla, 
aby z nią poszedł Polskiego i król tylko ten je 
dyny raz tańcował. Po innych polonezach i kon- 
tredansach gdy się bal kończył już około godziny 
9tej, król wrócił do siebie, uprosiwszy wprzód 
Naj. Cesarstwa i ich rodzinę, aby raczyli nazna
czyć dzień, w którymby mógł ich przyjąć obia
dem. Naj. Państwo wybrali dzień niedzielny (8 
maja) wynurzając ukontentowanie z tak miłego 
zaproszenia.

5 maja. Cesarstwo wraz z rodziną zwiedzili 
sławny Troicki monaster. W racają jutro wieczór. 
Teraz już stanowczo mówią, że Imperator wyjeż
dża z tąd 17 maja nie dla zwiedzenia gubernij 
środkowych, jak  mniemano, lecz do Smoleńska, 
Mińska, Grodna, z kąd wróci na Wilno, Kowno, 
Rygę, do Petersburga na uroczystość św. Piotra 
i Pawła.

Imperatorowa, ja k  słychać, ma zaraz po wy- 
jeździe małżonka opuścić Moskwę i udać się 
z księżniczkami do Petersburga. Wielcy książęta 
mają towarzyszyć Imperatorowi. Król zamyśla 
wyjechać z Moskwy koło 22 maja i stanąć w Pe
tersburgu najdalej na 3 czerwca.

„Książę Repnin wyjeżdża za cztery dni z po
leceniam i do króla pruskiego, a następnie do ce- 
„sarza niemieckiego. Wnoszą, że celem tej po- 
„dróży jest ofiarowanie pośrednictwa rosyjskiego 
”mocarstwom wojującym. _ Niema nic jeszcze pe- 
„wnego czy książę Repnin pojedzie na Warsza- 
,’wę, czy też inną obierze d rogę; domyślają się 
’̂ niektórzy, że król pruski przyjedzie z Warsza- 
nwy do Grodna dla widzenia się z Imperatorem; 
„wszakże niema w tern nic pewnego. Robią na
d z ie je , że sprawy (pieniężne) króla i książąt 
„(Poniatowskich) mające się traktować w W ar
szaw ie, będą ostatecznie tu rozstrzygnięte i to 
„w ciągu przyszłego tygodnia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wy tago pisma m inisteryalnego, ale tylko jego  
treść. Teraz zaś z n a j  dajem y w Vaterland odpo 
wiedź biskupa Iirsika na pomienione p ism o , i o 
raz dowiadujemy się o jego  rzeczywistem istnie
niu. Zapewne i dwaj inni bisknpi odpowiedziel. 
p. Ministrowi Stanu. Z odpowiedzi tćj widzimy, że 
pismo ministeryaloe datowane było 9go marca) a 
odpowiedź biskupa Budiejowickiego nosi datę 6go 
kwietnia. W ażną jest ona ze względu na obronę 
stanowiska episkopatu w obec władzy świeckićj, 
i dla tego zamieszczamy j ą  tu w dosłownym prze
kładzie ja k  następuje:

„JW . Pan wziąłeś zachowanie się moje zewzglę- 
du da obchód kościelny d. 26go In tego za przed- 
miot szacownego pisma z d. 9go z. m. L. 1172 
M. St. I.

„Gorące życzeuie w ystąpienia przeciw wszelkie
mu mylnemu tlunaczenin m >jego postępowania 
postawienia takowego w prawdaiwem świetle, spo 
wodowało mnie do odpowiedzenia na to pismo na- 
stępnem bez ogródki wyłuszczeniem, nie przecho
dząc przez to atoli bynajmnićj na stanowisko uspra
wiedliwienia.

„P. W iceprezydent c. k. Namiestnictwa czeskie 
go nietylko, ja k  mówi pismo JW . Pana, zaniósł 
do mnie żądanie, abym nakazał w parafiach mojćj 
dyecezyi obchodzić dzień 26 lutego obrzędem ko- 
ścielaym, ale oraz wyraził życzenie: „abym zechciał 
zarządzić wczesne przez proboszczów zaproszenie 
władz rządowych i gminnych,® przez co duchowień 
Stwu przyznano w tćj spraw ie inicyatyw ę, a mnie 
wydanie nakazu duchownym do obchodn uroczy
stości.

„Oświadczywszy na to wezwanie do mnie wy 
stosowane, że pragnę zająć w tćj sprawie stano 
wisko objektywne, przekonany jestem  ja k  najm o 
cnićj, że mnie do takiego wyrażenia upoważnia 
urząd naczelnika dyecezyi, a  nawet że mnie do 
tego obowiązuje, gdyż wychodzę z punktu widzę 
nia, że prawdy i wyznanie religijne muszą trzymać 
się zdała wszystkich przemienuośei politycznych, 
jeżeli w iara i niezmienność zasad religijnych nie 
m ają być zachwiane. Inaczć], nie sądziłem , abym 
m iał prawo, nakazując obchód służby bożćj, posta
wić pasterzy dusz w możebnem przeciwieństwie 
do gmin swoich, skoro sam JW . Pan przyznajesz, 
że w królestwie Czeskićm istnieją liczne stronnictwa.

„Trzym ając się zatem ściśle w tej sprawie g ra 
nic mojej władzy biskupiej, i rozporządzając w ich 
zakresie to com po sumiennem rozważeniu uznał 
za dobre i zbawienne dla pokoju duchowego po
wierzonej mi trzody, z czego tylko Bogu i su- 
mieniowi rachunek zdać winienem, nie mniemałem, 
abym się doczekał ze strony wysokich władz rzą
dowych nagany ze względu na pełnienie mego u 
rzędn, i tern boleśniej dotknąć mnie to mnsiało, 
że zarazem zamiary moje wielorakiemu błędnemu 
tłumaczenia podpadły.

„Przeciw temu tłumaczeniu jak o  też przeciw przy
pisyw ania mi chęci oporu ojcowskim zamiarom 
JCKApMci, muszę tern wyraźniej się zastrzedz, iż 
JCKApMść najwyższem oświadczeniem utwierdził, 
iż pragnie ręczyć za utrzymanie umowy z Jego 
Świętobliwośeią Papieżem zaw artej, w moc której 
N. Pan nigdy nie dopuści, aby kościół przez kogo
kolwiek postawiony był pod naciskiem, tak ażeby 
biskup niemógł swobodnie i samoistnie urzędu 
swego pełnić.

„Ażeby uprosić błogosławieństwa bożego dla 
najwyższej głowy JCKApMci i dla pomyślności 
najwyższych postanowień i przedsięwzięć, nie po
trzeba dla mnie i dla mojego duchowieństwa ani 
jakiego szczególnego powoda ani też zewnętrznego 
zaw ezw ania; czynić to codziennie w wiernej po
bożności, nie tylko poczytujemy za obowiązek, ale 
je s t to oraz potrzebą naszego serca.

„Przejęty takiern przeświadczeniem i takiem i u- 
ezuciami, w g r a n i c a c h  mojego urzędu biskupiego 
wszystko to wspierać będę, co tylko posłnżyć 
może do uspokojenia umysłów, umocnienia w ier
ności poddanych i pomyślności państwa.

„Przy tej sposobności ponawiam zapewnienie 
zajznpełniejszego poważania i czci, z jakiem i mam 
zaszczyt pozostać JW Pana wiernym sługą.

„W iedeń 6 kwietnia 1862.“
— Bardzo m inisteryałny dziennik i którego nikt 

nie posądzi o nieprzyjazne dla potęgi austrya- 
ckiej uczucia, O. D . Post, zaczyna się z powodu 
Wyścigania się państw  morskich w bndowie okrę
tów żelaznych lękać, aby i Austrya nie chciała ich na
śladować. Niech Anglia i Francya, Ameryka pół
nocna i południowa idą w zaw ody, kto więcej 
w ystaw i okrętów pancernych, ale państwa mor- 
Bkie z podkopanym budżetem ja k  Hiszpania i P o r
tugalia nie będą się śpieszyć z kosztownemi re 
formami, a  mniej jeszcze śpieszyć się winny ta 
kie państwa, które nie są morskiemi, chociaż d o 
tykają  morza ja k  np. Austrya i Prusy. W pra
w dzie możuaby powiedzieć, że Austrya ma współ
zawodnika na morzu w nieprzyjaznym sobie są- 
siedzie i że brzegi je j mogą być narażone na za
czepkę z jego  strony. Ale idąc konsekwentnie 
w tym Lierunka, wypadłoby w końca, że nie pan 
eerne okięty, lecz budżety obu państw odbywały
by z sobą walkę, który którego przemoże. Kto 
więcej korcy pieniędzy w pakuje w tułowy okrę
towe, ten zwycięzcą. Walka m orska zamieniłaby 
się w lądową, tryum f byłby po stronie ttgo , kto 
bardziej poddanych swoich podatkam i obciąży. 
Stan jednak  taki uczyniłby pokój straszniejszym 
niż wojnę; bo wojny dzisiejsze trw ają krótko, a 
pokój na to byłby przeznaczony, aby pracę ludu 
zmarnować w uzbrojeniach mogących codziennie 
uiedz nowej zmiauie. Niebezpieczeństwo pozosta
nia w tyle za iurem i jest wielkie, ale ubieganie 
się z słabemi siłami, aby się wyścignąć jeszcze 
je s t niebezpieczniejszein.

O. D . Post kończy temi słowy u .ł a gi swoje, 
które powyżej streściliśmy: „Słysząc o przeobra
żeniach, jakim  ulegają w tej chwili floty angiel
ska i francuska i porównywając wycieńczenie i 
kłopoty naszych finansów z kosztownemi reforma 
mi i zmianami systemu, jakim by uległa nasza flo
ta adryatycka, ażeby się wciąż utrzymać na wy
sokości swojego czasu, wydaje nam się zaprawdę, 
że owe umysły, które radzą obronę brzegów n a 
sz, eh lnnemi środkami utrzymywać, aniżeli cią
giem powiększaniem naszej flotylli wujennej, bliż
szymi Htj praktycznego rozwiązania tego zadania,
aniżeli system , jak i nasze obecne ministeryum ma 
rynarki reprezentuje i któremu grozi upadek.®

— Z polecenia rządu wyjechało dwóch inży
nierów do Ameryki dla obeznania się naocznie 
z systemem nowych fregat pancernych i złożenia 
raportu komisyi morskićj obradującej teraz w W iedniu.

P r a n c y a .
Journal des Dśbats zamieszcza następujące u- 

wagi nad odpowiedzią kancelaryi arcybiskupa tuluz-

kiego, k tórą  podaliśmy w numerze wczorajszym 
na notę Monitora, zakazującą obchodu procesyi w ro  
cznicę rzezi 1562:

„Arcybiskup T alazy w nocie którą dziennik 
m iasta tego ogłasza, s tara  się usprawiedliwić śror 
ki zapowiedziane znanym swym listem pasterskim 
w obec zarzutów czynionych mu przez w ięksią 
część prasy. Niechcemy wznawiać sporu już wy 
czerpanego, który uważamy za stanowczo zam 
knięty postanowieniem  dostatecznie umotywowa 
nem w edług zdania naszego, ja k ie  rząd pod tym 
względem obrał. W edług tej noty, nie zamierzano 
chwalić gwałtów popełnianych z jednej i z d ru
giej strony w ulicach Tuluzy przed stu laty, lecz 
chciano podziękować Bogu, że po tern pierwszem 
nieszczęściu miasto nie doznało drugiego, to je s t 
utraty religii swych ojców; gdyż zwycięztwo kal 
winizmu w takich w ypadkach mogło uczynić z 
świętej Tuluzy rodzaj Genewy francuzkiej lub sto 
su gruzów. Powiedzieliśm y co myślimy o tej sub 
telnej różnicy; proponując obchodzenie tryumfu 
wiary katolickiej, proponowano równocześnie ob 
chodzenie rzazi, strasznego epizodu naszych wojen 
religijnych, niegodne zgwałcenie wiary zaprzysię 
żonej. Jakże  arcybiskup tuluzki, którego zresztą 
aiepodejrzywam y chęci, mógł niewzdrygnąć się 
przed podobnym skrupułem ?

„Arcybiskup Tuluzy broni s ię , że nie chciał u- 
rągać zasadom toleraaeyi nowoczesnej, zapewnia
jąc, że jego  jedynym  celem było dać poznać kar
tę tradycyj religijnych Tuluzy, kartę której nie 
wolno rozdzierać. Nota kładzie szczególny nacisk 
na to, że arcybiskup znalazłszy w skarbcu swego 
aościoła łaskę tak  w yjątkow ą, ja k ą  je s t jubileusz 
wiekowy, niemógł je j uchylać nie stając się win 
aym w obec papiestw a, którego byłby utaił de
kret, w obec kościoła swego, którego byłby zmie
nił dzieje, w obec ludu swego, któryby zapewne 
żądał od niego odpowiedzialności za łaskę, której 
go pozbawia.

„T a zupełnie różnimy się w zdania z arcybi
skupem Tuluzy i całkiem inaczej pojmujemy obo 
wiązek, jak i miał do spełnienia w tym w yjątko
wym w ypadku. Nie będąc doktorami praw a k a 
nonicznego, sądzimy iż powiedzieć nam wolno, że 
me wszystkie dekrety wychodzące od stolicy św. 
ten sam m ają charakter, i że nie wszystkie zaró
wno obowiązują tak  wiernych, jak  biskupów.

„Jeżeli postanowienia kościoła dotyczące wprost 
wiary tą  niezmienne i winny być wykonywane i 
szanowane po wszystkie czasy i w każdej okoli
czności, nie można tego powiedzieć o tych, które 
uie odnoszą się głównie i zasadniczo do prawd 
wiary katolickiej, a  takim je s t właśnie wypadek 
co do dwóch bul papieskich, które zaprowadziły 
ów jubileusz w Tuluzie. Postanowienia tej kate- 
goryi należą do rzędu ustaw zw yczajnych, które 
wydane w czasie i przez wzgląd na okoliczności 
wyłączne, nie da ją  się stósować do innych czasów 
i do okoliczności całkiem odmiennych, i z tego 
tytułu mogą być zniesione w taki sam sposób ja k  
ustawy zwyczajne, mianowicie przez wyjście z u- 
żywauia. Jeżeli więc kiedy zastósowanie tej zasa
dy zdaw ać się mogło mądrem, rozsądnem i siu 
sznem, to niezawodnie w tern zdarzeniu, to jest 
po rewolueyi, która w strząsnęła i odświeżyła aż 
do posad spółeczeństwo francuskie, przeobraziła 

byczaje, idee, jak  to sam arcybiskap uznał i za
stąpiła daw ne tradycye uietolerancyi i antagoni
zmu w rzeczach wiary, zbawienną zasadą toleran- 
cyi i wolności religijnej. Skrupuły, jak im  uległo 
sumienie arcybiskupa Tuluzy, klóry się sądził 
związanym dekretem  kościoła, były więc według 
nas przesadzone. Oto wszystko, co powiedzieć ma
my o tej apologii, której uznajemy zresztą um iar
kowanie i stósowność®.

A n g l i a .
Na posiedzeniu Izby niższej w dnia 11 kwietnia 

p. B o  w y  e r  zwraca uwagę na sprawę włoską. Na- 
ganiwszy daną mu przez lorda Palm erstona odpo
wiedź pod tym względem przy poprzedniej sposo 
bności, w ykazuje on liczne w ypadki mniemanego 
ucisku i okrucieństwa uprzywilejowanego przez 
rząd piemoncki. Mniema on, że sytuacya obecna 
da się następnie skreślić:

Źe postępowanie rządu Jej K. Mości względem 
zastraszających odezw oficerów będących w służbie 
W iktora Em annela nie było j otwarte. Odpowiedzi 
iządu nie zawsze zgadzały się z faktami. Tw ier
dzi, że lud włoski nie będzie nigdy mógł się po
jednać z Piemontczykami, którzy nie są W łocha
mi, którzy nie mówią ich językiem . Rząd angiel 
-iki jest do pewnego stopnia odpowiedzialny za to 
co aię stało na południu Włoch. Było to wynikiem 
j g o  polityki i zgwałcenia zasady nieinterwencyi. 
1 cóż przez to osiągnięto? Królestwo O. Sycylii 
zawsze jeszcze istnieje, królestwo włoskie nie zo 
stało uznane przez Anglię i przez praw a publiczne 
europejskie. Nicea i Sabaudya oddane są Francyi, 
która się stała przaważuem mocarstwem we Wło
szech, podczas gdy Anglia straciła swój wpływ i 
>awilon angielski uważany był jak o  sztandar re- 
wolucyi.

P. L a y a r d .  Jestem  przekonany, że sir G. Bo- 
wyer je s t w opiniach swych zacnym i wyraża 
przekonanie swe prawdziwe, lecz nigdy nie sły 
szałem w Izbie tej mowy, któraby mniej zoalazł* 
lympatyi. Mówca był dziwnie zmistySkowanym, 
ażeli wierzy tema co mówi; czas kwestye te 
wyczerpać. Dowiodę dokumentami i świadectwami 
faktów słuszności ja k ą  przyznać należy Włochom

ludowi angielskiemu, który dał Włochom popar- 
de moralne, oraz j<tką przyznać należy ministrom 

J . j  K. Mości, których polityka zawsze była mą 
drą i sprawiedliwą. Porównajcie położenie, pro- 
wincyj neapolitańskich pod dawnym i teraźniej
szym rząd n i.  Przekonacie się sprzecznie z tern, 
co dowodzi p. Bo wy er, że nie było dotąd w Mar
chiach, w Urnbryi, w legacyach, ani jednego rn- 
ohn powstańczego Inb reakcyjnego, chociaż lud 
pozostawiony był sam sobie i nie było tam ani 
jednego pułku.

Mówca diije szczegóły dowodzące polepszeuia 
opółecznego Judu od czasu zmiany rządu, postępu 
wychowania, utworzenia szkół niedzielnych i zna
cznego zmniejszenia zbrodni. Lud je s t zadowolo
ny, gdyby njm n ;e był, mógłby objawić swoje nie
zadowolenie. W prowiucyach neapolitańskich zwy
czaje ludu nie zmieniły się nagle; występki jego 
były skutkiem długiego peryodu z tych rządów 
w dawnym stanie rzeczy, który go zdemoralizował 
i zezwierzęcił.

Niechcę usprawiedliwiać niektórych odezw ogła
szanych bez upoważnienia rządu turyńskiego, a 
które były bez skutku. Winienem zresztą zaprote
stować przeciw zwyczajowi p. Bowyer żądania 
wyjaśnień w przedmiocie wymyślonych zbrodni i 
kw eatyj, względem których w błąd g 0 wprowa
dzono. Bandy pustoszące prowineye neapolitańskie

u ie 'są  złożone z W łochów, ani dowodzona przez 
ogoby wyższego staau, są  to rozbójnicy obcy a  ich 
aapady ograniczają się na prowincyach, graniczą
cych z terytorym a rzymskiem. Minister odczytuje 
raport o postępie spółecznym i uiatiryalaym  pro- 
wincyj neapolitańskich. Jednym  z faktów najbir- 
dzićj uderzających je s t zniesienie zakładów dach o 
wnych, które utrzymywały w beiczynuości osoby 
'bojćj płci.

Jednym z tych dokumentów, które uważun z* 
zupełną od o wiedź panu Bowyer, jest depesza o 
trzymana dziś od konsula naszego w Neapolu.

Kończąc, minister wyraża gorącą pochwałę ogól 
nego postępowania i polityki rządu włoskiego w 
okolicznościach nadzwyczajnie trudnych w obec 
wielkich cierpień i wielkich przejść.

P. H e n n e s y  utrzym uje, że twierdzenia pana 
Layard w przedmiocie postępu m ateryalnego we 
Włoszech sprzeciwiają się faktom. Twierdzi on, 
że handel i iateresa Piemontu są nadwerężone i 
że kraj ten stoi nad przepaścią ruiny fiiansowćj. 
Wykazuje również inne fakta, które przypisuje re 
wolucyi włoskśćj i polityce angielskićj we Włoszech.

P. L a y a r d  powołał się na depesze, których 
Izba niema sobie przedłożonych i na listy prywa
tne. Risąd niezakomunikował Izbie najśw ieżstych 
depesz. W niedostatku urzędowych wyjaśnień o 
stanie Włoch, można powołać się na koresponden 
eye Timesa i dzienniki piem onckie, które przeczą 
twierdzeniom ministra.

P. S l a n e y .  PogŁ ski o stanie prowincyj neapo
litańskich zbyt są przesadae, lud zadowolony jest 
z obecnego położenia rzeczy, który ciągle się po
lepsza. W Lombardyi i na północy Włoch lud* jest 
zadowolony, jednom yślny i szczęśliwy.

P. C o c h r a n e  utrzym uje, że prawdziwą poli
tyką Anglii byłoby przymierze z Austryą.

Pan D o f f  m niema, że sir G. Bowyer nie 
zdoła przytoczyć żadnego dowodu na poparcie o- 
wych okrucieństw, o których mówił. Przytaczał 
»n listy pochodzące od osób nie bardzo skrapu- 
atnych, współwinnych z rozbójnikami. M iwca są 

dzi, że zamiary rządu francuskiego względem 
spraw włoskich są lojalne. W  kwestyi rzymskićj 
wielkie są trudności do pokonania.

P. M i l n e s  m niem a, że do Izby nie należy wglą
dać w spraw y wewnętrzne innego kraju. Spodzie
wa on się, że Włochy mieć będą pozostawioną 
wolność rozwiązania sami kwestyi włoskićj i że 
obce rządy ja k  najmniój będą się w to mieszać 
iw estya  rzym ska może być spokojnie załatwioną 

P. W h a l l e y  pow iada, że jeżeli Piemontczycy 
dopuścili się okrucieństw, działali wbrew rozka
zom swego rządu. Należy żądać od Francyi, aby 
wyprowadziła wojska swe z Rtym u, jeżeli niechcs 
być odpowiedzialną za rozboje.

P. G l a d s t o n e  wyraża również zdanie, że rao- 
żna zaprzeczyć praw a Izbie mieszania się w spra 
wy kraju  przyjaznego, eo je s t niebardzo przyja 
cielskiem postępowaniem. Objawia on zdziwienie 
nad łatwowiernością i dziwnemi paradoksam i w mo 
wie p. Bowyer. Szan. baronet nie może się spo 
dziewać po Izbie tćj samćj łatwowierności. Pan 
Bowyer uważa za nic poprawę ustaw, wolne in- 
stytucye i ulepszenia spółeczne, zaprowadzone w 
królestwie włoskiem. Są to owoce wolności. Re- 
wolucya odbyła się przed dwoma laty  a rezultaty 
są już ogromne w tak  krótkim  przeciągu czasu. 
ł . Bowyer musiał zrzec się swych doktryn pod 
względem dwóch trzecich królestwa włoskiego. 
Zresztą p. Layard udowodnił, że stan rzeczy po
lepsza się. Szan. baronet utrzymuje, że w Rzymie 
lud znpełnie je s t zadowolony, lecz gra w tem wa
żną rolę 20,000 Francuzów, którzy tam stoją za
łogą. Mówiąc osobiście, rzekł kanclerz skarbu , u- 
bolewam nad tem zajęciem , i mam nadzieję dla 
honoru Francyi, dla honoru ludzkości i dla pokoju 
europejskiego, źe wkrótce się skończy. P. Glad 
stone mówi w końcu, że trzeba położyć koniec 
rządowi świeckiemu P ap ieża, którego utrzymanie 
jest ja k  tw ierdzi, równie niesłusznem ja k  niepoli- 
tycznem.

P. P e a k o c k e  mniema, że system ceatcalizacyi 
uie powiódł się we Włoszech, lecz gdyby p rz y ię t» 
system federacyi, Włochy mogłyby być silnemi i 
zjednoczonemi.

P . S t a n s f e l d  broni polityki rządu angielskiego 
we Włoszech.

P. M a g u i r e  czyni zarzut rządowi, że wystę 
poje przeciw papiestw a dla tego, że je s t słabem. 
Potępia on w energicznych wyrazach postępowanie 
Ceuarza Napoleona we Włoszech.

Mowę lorda Palm erstona odpow iadającą na po
wyższe rozpraw y podamy z powoda większćj jć j 
obszerności ju tro .

życia. Jest to porucznik od huzarów, który przybył 
tam z Tryestu. W Tryeście wyzwał on pewnego An
glika na pojedynek za to, że tenże szydził sobie z ar
mii austryackiśj. Anglik oświadczył, że niema ani 
chwili do stracenia, gdyż musi wsiadać na okręt, lecz 
zamiast strzelać się, proponuje losować. Kto wyciągnie 
czarną gałkę, ten w ciągu tygodnia odbierze sobie 
życie. Porucznik wyciągnął czarną gałkę. Anglik od
płynął, a porucznik przybył do Gradcu, gdzie miał do 
załatwienia niektóre sprawy i dotrzymał zakłada śmier
telnego. Żył on jeszcze gdy go powieziono do lazare
tu, lecz wątpią aby wyszedł zdrowo. Zachodzi tu pra 
wne pytanie, czy czyn porucznika jest samobójstwem 
którego zamach niepodpada ustawie karnćj, czy po 
jedynkiem, na który naznaczoną jest kara.

—  Jatro we czwartek dnia 17 kwietnia, Wlecze 
rza Pańska, Ś. Rudolfa.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
C E N Y  Z B O Ż A  

Na targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 
praktykowane.
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Delegowani obyw atele: R edzea M agistralo
Jó z e f  W ło d a rsk i. W i s ł o c k i

Komleara targow y: J e a ie r e k J .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ra k o w  16 kwietnia. Piękne dni pierwszego ty

godnia, w kwietniu dały nam tylko przedsmak wiosny, 
ale jćj samćj nie sprowadziły. Mamy znowu deszcz 
zimny, śniegowe chmury, wiatr przykry i wszystkie 
naszćj podkarpackićj wiosny nieprzyjemne zjawiska 
atmosferyczne. Zapewne i święta nieinaczćj wypadną.

Na Ochronę sierot płci żeóskićj kwestować bę
dą w kościele Ś. Andrzeja pp. Gołaszewska i Da- 
rowska.

M iele osób otrzymało dziś listy z Wiednia za
ległe od kilkn miesięcy i dłużśj, a nawet widzieli
śmy list z stycznia r. 1860. Na listach tych przyle
piona jest drukowana kartka: Unterschlagen gewesen 
und nun zu Stande gebracht, co dla wielu osób jest 
niezawodnie rzeczą niezrozumiałą, nietylko z powoda 
kartki niemieckiej, ale i z powoda ogólnikowego jćj 
brzmienia. Przypominamy, cośmy już donosili o urzędni
ku pocztowym w Wiedniu nazwiskiem Kallab, który 
tysiącami listy ściągał i wynosił do domu, aby je  
przetrząsać i szukać w nich pieniędzy. Początkowo 
palił te w których nic nie znalazł, lecz następnie gdy 
napotkał na przeszkody ze strony gospodyni, która 
się lękała pożaru, przechowywał je w domu i tam 
znaleziono tysiące listów zaległych, które opatrzono 
wspomnionemi karteczkami i rozesłano.

— Niedawno odbyła się w Londynie, w przyto
mności wielu oficerów, próba przyrządu wynalezionego 
przez kapitana Boltona do dawania sygnałów w nocy. 
Przyrząd te n , wielce przydatny dla armii i floty, jest 
łatwym do przenoszenia, składa się bowiem tylko z la
tarni i z małego przyrządu do otrzymywania gazu, 
używanego tu jako materyał palny. Za pomocą takich 
latarń, oddziały wojska mogą przesyłać sobie wzaje
mnie, wśród najciemniejszćj nocy, sygnały w odległo
ści od 3 do 8 mil niemieckich. Podobnegoż rodzaju 
przyrządy, lecz daleko większe, służą do oświetlania 
wśród ciemnśj nocy przedmiotów, mogących być groź- 
nemi głównie dla okrętów. Każdy przedmiot może być 
w odległości kilkuset stóp jak najlepiśj oświetlony.

— Z Gradcu donoszą o powodach samobójstwa pe
wnego oficera, którego w tych dniach znaleziono opo
dal w lasku z przestrzeloną piersią, lecz jeszcze przy

L w ó w  12 kwietnia. Dziewiąte publiczne losowa
nie obligacyj lwowskiego funduszu indemnizacyjnego 
odbędzie się d. 30 kwietnia r. b. o godzinie wpół 
do dziewiątćj przed południem w sali namiestnictwa 
(w domu Głowackiego Nr. 98% ) na przedmieściu Ly- 
czakowskiem.

Przeznaczona do wylosowania kwota amortyzacyjna 
wynosi 295,000 złr. m. k. czyli 309,750 złr. w. a. a 
udział w losowaniu mieć będą wszystkie obligacye po 
d. 14 lutego r. b. wydane.

W r o o ł a w  14go kwietnia. Dziś praktykowano cent 
następne: za 1 szefei praski (przeszło 14 garncy) grosz- 
jrebrnych praskich (po 5 cent. w. a. oprócz ktśy).

przed. śred. pośled.
Pszenica b ia ła .........................  82 85 80 70-75

żółta . . . . .  81 -84  78 70 75
Żyto • ....................................... 58-59 57 58-65
Jęczmień    ......................... 35-38 34 32-33
O w i e s ................................... ....  24-27 23 20-22
G r o c h ........................................  54 58 50 44-47
Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89 V,, 

funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po l ’57Vj kr 
w. a. oprócz agio).

Czerwona przednia . • ......................... 12 — 12%
n dobra........................................ 1 0 % — 11V3
„ ś r e d n ia ..................................... 8 % —  9%
„ p o ś le d n ia ................................6 —  7%

Biała p r z e d n ia ................................... 17 — 18
„ d o b r a ...............................................14 — 15.%
„ średnia ............................................... 11 — 12
„ poślednia > . .......................................8 — 10

Przeglądjiolltyozny.
Depesze telegrajiame.

B r u k s e l a  15 kwietnia. Dzisiejsza Independence 
donosi, że rząd hiszpański uczynił francnzkiemn 
przedstawienie, ażeby porozumieć się bliżej wzglę
dem dalszego prowadzenia w yprany  meksykańskiej. 
Rząd francuzki przedstawienie odrzucił, gdyż uwa
ża porozumienie to za niepotrzebne w obec bltzkie- 
go końca wyprawy.

D u b r o w n i k  15 kwietnia. Wukałowicz uszed; 
na granicę pod G rahow o; Michsł Paić zamia
nowany został wojewodą Znbczy, Kraszewic, Dra 
czewic i Sntoryny.

L o n d y n  15 kwietnia. Nadeszły tu dzisiaj wia
domości z Nowego Jorku z 1 t. m. Jenerał Burnside 
(dowodzący korpusem  uniouistów działającym 
w obu Karolinach. P. R. Cz.) osadził twierdzę 
Beaufort; lecz 500 separatystów trzym a się je sz 
cze w warowni Macon. Wódz separatystowski j e 
nerał Beauregard (dowodzący w W irginii na gló 
wnej linii bojowej P. R- Cz.) skoncentrował 70,000 
żołnierzy w okolicach Koryntu.

L o n d y n  15 kwietnia. W edług doniesień z No
wego Jorku z dnia 3go b. m. wojska związkowe 
obsaczyły twierdzę Pułaskiego; związki z Saw an
ną przecięte; separatyści siloie bronią Sawanny.

Coraz więcćj utrzym uje się mniemanie, źe po
dróż Cesarza Jmci do Wenecyi, ma także znacze
nie polityczne i że się tam odbędzie zjazd detro- 
uizowanych książąt włoskich. Co się tyczy wieści 
przez niektóre dzienniki wireburgskiego stronni
ctwa głoszonćj, o zjeżdzie panujących niemieckich 
celem ostatecznego zdecydowania stosnuków państw 
związku niemieckiego, nic o tćm w W iednia nie 
w iedzą, jak  też Donau Ztg  zaprzecza, aby nad
szedł do Wiednia jakow y memoryał pruski w spra 
wie związkowćj.

Wiadomości j .k ie  mamy z W arszawy, sięgające 
do 12 t. m. donoszą, iż aresztowani na ulicy w po
bliżu kościoh Śgo Jana  w doiu 10 t. m. urzędai- 
cy kolei żelaznej Kruszyński, Nowakowski, uczeń 
akadem ii W ikarski, Godlewski, Janikowski i iuui, 
a z tych niektórzy nie byli nawet w kościele Śgo 
Jana, siedzą w cytadeli. Utrzymują za rzecz pe
wną, że arcybiskup Feliński był u jen. Llldersa 
prosząc o uwolnienie uwięzionych w d. 10 t. m. 
przed kościołem Śgo Jan a  i że jen . Lflders obie
cał to uczynić, św ieżo znów nowy oddział sk a 
zanych do rot o renburgsk ieb , wprowadzono 
z Warszawy na stepy azyatyckie. S tan wojenny 
i system samowolności policyjnej w niczem się 
nie zmienił. Przedwczoraj 14 t. m. ukończone zo 
stały posiedzenia Ogólnego Zebrania Rady Stanu, 
po roztrząśnieniu i przyjęcia pro jek tu  ustaw y czyn 
szowania włościan; Wielopolski ma zaraz po św ię
tach jechać z powrotem do Petersburga i popierać 
ta n  zatwierdzenie tego projektu.

L ist z Petersburga przynosi pogłoskę, iż ma na
stąpić reorgauizacya Rady państwa, że Rada ta  
taa być przemienioną w pewien rodzaj p raw oda
wczego zgromadzenia i połowa jej członków mia- 
uowana przez Cesarza a połowa w y b r a n a  przez 
szlachtę. Równocześnie z taką  reformą Rady pań 
stwa, która dotąd była tylko doradczem zgroma
dzeniem dla monarchy, ma nastąpić reorganizacya 
jenatu. Senat będący dzisiaj dziwnym zlepkiem 
dwóch władz zupełnie odmiennych, najw yższą in- 
stanoyą sądową dla spraw  karnych i cywilnych, 
a obok tego kaucelaryą cesarską form ułującą i 
rozw ijającą ukazy cesarskie, ma być zmieniony 
w R idę Stanu. Lecz w takim razie m usiałaby n a 
stąpić zupełna reorganizacya sądownictwa. Datę 
ogłoszenia tych reform odkładają do 25 sierpnia 
r. b., w którym ma być obchodzona tak  zwana 
tysiącoletnia rocznica założenia państwa rosyjskie
go. To nowy projekt do tysięcy już utworzonych 
a będących dotąd m artwą literą.—W.Ks. Konstanty 
prezyduje teraz w Radzie państw a z powoda n ie 
obecności prezesa hr. Błudowa.

M inisteryum pruskie ptzekonało się, że okólni 
s i wyborcze wydane w celu osłabienia stronnictwa 
postępowego, nietylko pożądanego nie przynoszą 
skutku, ale owszem wywołały z wielu strou pro- 
te8tacye, a  w ogóle nieufność wzbudziły i nawet 
rozdrażaiły ludzi niezależnych. L.mdraci i inni 
podrzędni urzędnicy poszli oczywiście w gorliwo
ści swej dalej niż ostrożność nakazyw ała i zw ię
kszyli oburzenie. Dla ukojenia takowego przed 
samemi wyborami, gazeta urzędowa hitem Ztg  
wyświtca i tłumaczy okólaik p. Jagow a z d. 22 
z. m. w sposób taki, że okólaik ten był wymię 
rzony przeciw sgitacyi wyborczej, ale bynajmniej 
uie tamował wolności wyborów. Artykuł ten nie 
zrobi wielkiego skutku, bo artykuł dziennikarski 
choćby w gazecie urzędowej, nie ma mocy aktu 
urzędowego.

Wielka cisza w politycznym świecie zachodnim. 
Izby francuskie i parlam ent angielski są  na fe- 
ryach wielkanocnych od 12go Ł m.; dzienniki roz
prawiają tylko o rożnych próbach i wynalazkach do 
lakich dała popęd owa potyczka m orska przy wy- 
orzeżach Wirginii między „Merimakiem" a  „Moni 
iorem". Między iunemi wszystkie dzienniki francu
z i e  i angielskie z 13 i 14go t  m. mówią o pró 
lie jak ą  w obecności dygnitarzy z w ojska i m ary
narki augielskićj wykonywano w Shoeburyness 
pod Londynem, a  przy którćj przekonano s ię , że 
długie działa dawnego systemu lecz większego 
wagomiaru, strzelając 150 fnntowemi kulami a 40 
fantowym nabojem prochu, stósownie zaś grube i 
ciężkie dla wytrzymania tak silnego naboju, prze
szywają swemi kuimi i druzgocą żelazne płyty, j a 
kiemi jest opancerzony „Monitor®. Lecz musimy 
zrobić uw agę, że strzelano do prostopadłćj płyty 
żelaznćj, gdy tymczasem boki „Monitora* są po
chyłe, a w takim razie siła uderzenia jest n ieró
wnie mniejsza. Dzienniki pełne są opisów tćj pró
by, która o kazała , że zwikęszenie siły zaczepnćj, 
to jest siły strzałów, zrobi znów mnićj ważnym 
wynalazek okrętów pancernych, a przyw racając 

równowagę między siłą odporną okrętów a zacze
pną strzałów , przywróci także zachwianą równo
wagę potęg morskich. Opis tćj próby dział poda
my w następnym  numerze.

Gdy taka  cisza w zachodnim świecie poli
tycznym, a  na południu spraw a włoska zawieszo- 
aa tymczasowo w swym rozwoju na zewnątrz i 
rząd włoski zwraca głównie sw ą czynność do 
wewnętrznćj organizacyi k ra ju , —  właśnie te 
raz spraw a wschodnia występuje grożnićj na wi- 
daokrąg polityki europejskićj, ja k  to wykazojemy 
obszernie powyżćj na wstępie dziennika. Ze spo
rów które poruszają dzisiaj tę wielką spraw ę, m o
gącą rozdzielić Europę na dw a obozy, najdalćj 
posuniętemi są spór hercegowiński i czarnogór
ski: w Hercegowinie toczy się jnż  od pół roku 
w alka, w Czarnogórze może się lada chwila roz
począć. Teraźniejsze położenie czarnogórskiego 
spora wskazaliśm y wczoraj w tćm miejsca; co się 
/•aś tyczy walki w Hercegowinie, po utarczce pod 
Kremnicą nie zaszedł żaden bój; wojska tnreckie 
zajęte są umacnianiem swćj linii operacyjnćj w p > 
wiatach Zubezy i Bauiani i sypią teraz szańce 
V dolinie B niani; Łukasz W ukałowicz z powstań 
eami zajm uje górzystszą część powiatu Znbczy, 
drogi zaś dowódzca powstańców, Cełowicz zbiera 
zbrojnych w głębi Hercegowiny. L isty od granicy 
bercegowińskićj donoszą, iż powstańcy więcćj niż 
Turków, obaw iają się dyplomacyi europejskićj.

W Grecyi stan rzeczy niezmienny: powstań y 
zajmoją ciągle Nanplię i warownię Palamideo:; 
wojska królewskie otaczają od lądu tę tw ierdzę; 
ogień działowy z obu stron jnż  kilkakrotnie e ę 
rozpoczynał i przerywany był układami, które do
t ą d  do żadnego rezultatu nie doprowadziły; w zbu
rzenie umysłów przeciwko królowi i rządow i trwa 
w całym kraju. Raporta dowódzeów flot angiel
skiej i francuskiej oraz konsulów przedstaw iają, 
ż usposobienie ludności greckiej jest nieprzychyl

ne dynastyi bawarskiej; Grecy jednak  zastosują 
się zapewne do woli m ocarstw  zachodnich; gdy te 
będą chciały dynastyę baw arską utrzymać, lecz 
zastósują się tak długo, dopóki siła będzie ją  u-
trzymywać.

Ostatnie depesze telegraficzne „Oxasn“*
P a r y ż  16 kwietnia. Monitor dzisiejszy mówi, 

że m ylną je s t wiadomość, jakoby Cesarz miał za 
miar odbyć podróż do Anglii i Prus. (Głoszono, 
że Cesarz pojedzie na wystawę londyńską, a dzien
niki nadreńskie twierdziły, że ma się zjechać z kró
lem Pruskim w Prusiech n&dreńjkich. P rz.R ed. Cz.)

Antoni Kicbukowski r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .



4 CZAS z Czwartku 17 Kwietnia 1862.
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K r a k ó w  16 Kwietnia.
Banknoty polskie za 100 złr. now. . ^
Ruble srebrne nowe na mon. polską agio .  
Talary pruskie za 150 złr. now.
Srebro nowe . . ■  ..................
Pólimperyały rosyjskie . . . .
Napoleondory 20-1'r. . . . . . .
Dukaty holenderskie ważne . .

„ austryackie.........................
Listy zastawne galic. zknpon. na mon. kon.

» n n n na wal. au
Obligacye indemn. z kuponami . . . 
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. 
Akcye kolei gal. bez knp. zupełnie wpłacone 
Listy zastawne polskie z kuponami

W ie d e ń  16 Kwietnia (telegraf.) 
5°/o Metaliki
5'Yo Pożyczka n arod ow a....................................
Akcye banku naród, wiedeńs. . . . . . . .

„ banku kredytowego . . . . . . .
Srebro. . « « ' . . .  . . .  . . * . . . .
Londyn 10 funt. szterl...................... ....
D ukat pojedyneay

W ie d e ń  15 Kwietnia.
P o ż y c z k a  s k a r b o w a .

na wal. austr...................
Pożyczka narodowa . . . . .
Metaliki na mon. konw. . . .
Oblig. indemniz. niższej Austryi 

węgierskie . 
chorw. słow. 
galicyjskie . .  . . 
bukowińskie . . . 
siedmiogrodzkie . 
innych krejdw kor.

Potyczka nowa wenecka  ..................
L i s t y  z a s t a w n e ,  

banku naród. 12 miesięczne . . . . .
B 6 letnie . . . . . .

10 l e t n ie .......................
B losowane w wal. austr.

Tow. kredyt, galicyjskie . . . . . .  
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e ,  

poż. skarb, z r. 1860 całe . . .
„ „ „ z r. 1839 całe . . .
„ a » ZT- 1854 “a 4% • ■ •

Bilety rentowe C om o.................................... ....
Losy zakładu kredytowego . . . . . . .

„ tryestskie na 4) % ................................
„ żeglugi par. na Dunaju  ...................
„ Księcia Esterhazego na 40 złr. . . .
„ Księcia Salm „ 40 „ . . .
B Księcia Paliły „ 4 0  „ . . .
„ Księcia Clary „ 4 0  „ . . .
„ Hr. St. Gcnois „ 4 0  „ . . .

Miasta Budy » 40 *
Księcia Windischgiitz„ 20 „ . . .
Hr. Waldstein „ 20 „ . . .
Hr. Keglewicza „ 1 0  „ . . .

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e .
Akcye banku naród, austr................................

„ zakładu kredytowego . . . . . . .
„ żeglugi parowej na Dunaju . . . .
„ kolei północnej Ces. Ferd. . . . . .
a „ rządowćj .  .......................
n „ zachodniej Ces. EIżb......................
„ „ Pardubickiej......................................
„ „ N ad cisań sk iej.................................
„ „ Południowej . . . . . . . . .
„ „ G alicyjskiej......................................

K u j s a  z a g r a n ic z n e  (3 miesięczne). 
Amsterdam 100 zł. hol. . .
Augsburg 100 zł. nadreń. . .
B r lin  100 tal. . . . . . . .
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem. . . .
Hamburg 100 marków . . . .
Lipsk 100 tal. .  ...................
Liworno 100 lirów . . . . .
Londyn 10 funtów
Paryż 100 franków..................

W a lu t y .
Cesarkie korony . . . . . .

„ pół korony . . . .
„ dnkaty na wagę . ,
„ „ obrączkowe ,

Złoto al m a rca ....................
N apoleondory......................   .
Suwereny  ...................
Fryderyki . . . . . . . . .
Lui dory. . . . . . . . . .
Suwereny angielskie . . . .
Imperyały rosyjskie . . . . .
Srebro .  .....................................

„ kupony. . . . .
Talaryzwiązkowc ................. -
Pruskie bilety kasow e. L__

ch i p ien iędzy

| M ają płacą
• zip. 365 359

r> M3 111
talar 75) 744
złr. 132 131

'0 90 10 76
10 80 10 44
C 19 6 11
6 27 6 19

n 8 4 4 - 63J—
r> 80, — 80 —

73 25 72 50
84 — 83 —

r 232) 230)
złp. 102 101)

złr. c. 
69 65
83 75 

831 -
204 —
132 25
133 50 

6 27)

»

»

93 50
146 Ł 0 
95 — 
(T 10 
31 25 

n i  50 
104 -  
102 -  

39 50 
38 — 
36 75 
38 75 
49 —
3 25 

25 25 
7 30

028 -  
204 50 
450 -  

2252 
282 -  
261 50 
138 25
147 -  
274 50 
233 25

L w ó w  14 Kwietnia
Dukat holenderski....................... ....

„ austryacki............................ .... ......................
Półimperyał rosy jsk i.............................................
Rubel rosyjski...........................................................
Talar pruski.  ................................ . . . .
Listy zastawne gąlic. bea kupon. wal. austr..

„ „ w mon. kon.j7 ft M n u
Oblig. indemn. bez kupon..................... - . . .
Pożyczka narodowa bez kupon.

Warszawa 15 Kwietnia.
P ołim peryały .........................^ .......................rubli
Obligi skarbowe . . . . . . . . . . .  »

kupon  .......................
Listy zastawne 1H okresu . . . . . . .  rubli

kupon . . . . . . . .  . . .  i
Akcye kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej

W r o c ła w  15 Kwietnia.
Banknoty austryackie w mon. nowój . . . .
Polskie bilety bankowe................................ ....

„ listy zastawne. . . .  . . . . . .
Poznańskie listy zastawne 4°/, . . . . . . .

a » 3i%
Obligi kolei krak.-szlązk.  ......................  .

Renta 3%.
P a r y ż  14 Kwietnia.

Konsole.
L o n d y n  14 Kwietnia.

65 30 
8 J 70 
89 70 
S8 75 
13 25 
*5 — 
71 -  
69 25 
69 25 
88 -  
112 —

100 
103 26 
99 — 
86 30 
79 50

65 15
83 59
69 60
38 25 
72 75 
74 —
70 25 
69 — 
69 -  
87 -  
101 —

99 50
102 75 
98 — 
86 10 
78 50

93 39 
145 50
94 50 
16 80 
131 10 
126 59
103 — 
101  -

39 — 
17 50 
36 25 
38 25 
38 50 
22 75
4 75 

17 —

327 -  
04 30 

448 -  
2250 

281 — 
i6 l  — 
,37 75 
:47 -  
273 50 
232 75

12 60 

112 80 

99 40

33 10 
t,2 60

e zi 
6 26

10 58

13 37 
10 90 
132 50 
t32 50 
1 99 
1 99)

Fr. Bartenstein, Otto Molinari do Galicyi. J. Brauoii.nn do 
Warszawy.

HOTEL SASKI. Stanisław Brandys w ł. dóbr z Kalwaryi 
Karol hr. Jezierski w ł. dóbr z Galioyi. Romuald Straszewski 
wł. dóbr z Królestwa. Józef Korwin Cichocki włąóci. dóbr 
z Gub. W ołyńskiej. Borys Czarnowski wł. dóbr z W ołynia 
P. leh lii fabr. z Czech. Feliks Swiderski ob. z Tarnowa. J 
Nowotny w ł. dóbr z Galioyi.

W yjechali: Stanisław hr. Tarnowski, Adam hr. Brzisto 
wski, W ładysł. Jabłonowski, Włodzimierz Cielecki, Stani
sław  Załaski ob. do Galicyi. Mieczysław Waligórski w Po 
enańskie. Edward Stanowski do Królestwa.

.12 40 

>12 60

99 20

133 — 
52  50

18 39

6 25 
8 24 
6 22

10 56

11 20
tO 80 
t3 33 
lO 85 
132 — 
132 — 
1 98 
1 98!

6 26 
6 27 
0 94 
2  10
S — 

30 20 
34 20 
70 83 
83 75

16 12

75J 
84 j 
83

981

79 45
83 45

5 82 
92 58

W,

-  18a5 
67 50

70 40

£4

P ociąg i osobow e na kolejach żelaznych. 

O d c h o d z ą :
Krakowa  do W a rsza w y  7 rano —  do W iednia  i W ro

c ław ia  7 rano; 3. 15 po południu — do Ostrawy  
fprzez Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 rano =  
do L w ow a  10. 30 rano 8. 3 0  wieczór do /{*e. 
szow a  6. 15 rano; -  do W ieliczki 11 rano. 

Wiednia do Krakowa 1 rano; 8 30 wieczór.
(Intratni do Krakowa 11 rano. , , .
Granicy  .o  Szczakow y  6..30i m o ;  . Pg P u ^  
S zcza k o w y  do G ranicy  10. 15 rano,

7. 56 wieczór. . .
i L w ow a  do Krakowa  4 rano 5. 10 Wieczór.
R zeszow a  do Krakowa  1. 40 po południu.

P r z y c h o d z ą :
o Krakowa z W iednia  9 . 45 rano; 7. 45 wieczór=  * W ro

c ła w ia  i W arszaw y  9. 45 rano; 5. 2 7  wiec 
z O straw y  (przez Bogumin (Oderberg) z Frns • 
27 wieczór z z  ze L w ow a  2. 54 po południu; *>• 
rano =r z R zeszow a  7. 40 wieczór; z z z  W ieliczki 
6. 40 wieczór.

o R zeszow a  z Krakowa 11. 34 przed południem ; do L w ow a  
9. 30 rano; 9. 15 wieczór.

Przyjechali od 15 do 16 K w ietnia 1862.
HOTEL POLLERA. Emanuel Lówenfeld w ł. dóbr z Chrza- 

owa. Atanazy Beuoe z Niegowiei. Józef Nakweski z War- 
sawy Juliusz Adam knpiec z Żywca. X. Jerzy Lubomirski 
ł  dóbr z Galioyi. E. Wejpert knp. z Berlina. F. Bartenstein 
Lipeka. J. Brauman * Warszawy. Otto Molinari prywatny

W yjechali: Huge Obropalski ab. do Wiednia. Józef Jako-
i c k i  R o m a n  i  Józef M ichałowsey do Królestwa. Adolf Kutsch-
sr kup. do Lwowa. Aleks. Bogusz ob. do Tarnowa. J Ross 
row j prof. do Lonifynu. Atatfazy Benoe do Niegowiei. Juliusz 
Jam kop, do Bielska. Książ? Jerzy Lubomirski, E. Wejpert,

(Nadesłane).

Sambor, dnia 11 Kwietnia 1862 r.
(£.) Okolica nasza poniosła kilka dni temu ciężką 

i bolesną bardzo stratę. Pożegnała jednego z owych 
szlachetnych mężów poświęcenia, co krew swą i m ie
nie swe składali ojczyźnie w ofierze, jednego z owych 
przedstawicieli wzniosłej, narodowi naszemu świętą zo
rzą przyświecąjącej idei, co z orężem w mężnej dłoni 
roznieśli w ostatnich czasach naszych dziąjów sławę 
polskiego imienia po świecie prawie całym.,.. Dnia 31 
Marca umarł około Sam bora, we wsi Nadyby W ła
dysław M niszek Tchorznicki, zasłużony i waleczny 
oficer wojsk polskich. Nieboszczyk, jako jeden z na
szych rycerzy - męczenników, zasłużył sobie swem ży
ciem wyłącznie ojczyźnie poświęconem z wszechmiar 
na to, by wszyscy jego rodacy zachowali o nim naj
wdzięczniejszą, najchlubniejszą pamięć pogrobową.

Już w szesnastym roku swego życia pospieszył śp. 
Tchorznicki prząjęty zapałem dla ojczyzny i wolności 
pod sztandary tego, który nam te obyilwie zwrócić 
przyrzekał. W armn Napoleona przebył jako podpo
rucznik 11 pułku ułanów kampanię 1809 r., poczem 
wyższe zdolności wojskowe zjednały mu wyższy sto
pień i miejsce instruktora regulaminu jazdy w korpu
sie księcia Józefa Poniatowskiego. W roku 1812 od
znaczył się chlubnie w morderczęj bitwie pod Mozaj- 
skiem , za co w zaszczytną nagrodę otrzymał krzyż 
legii honorowej i stopień kapitana. Zawsze czynny i 
gorliwy w służeniu wielkiej swej sprawie dostał się 
roku następnego w niewolę austryacką, a wypuszczo
ny z męj na słowo honoru, osiadł na rodzinnej swej 
posiadłości w Złoczowskiem. Nadszedł nowy tak świe
tny i nieszczęsny zarazem epizod naszego narodowego 
dramatu, rok 1831. Ś. p. Tchorznicki powstrzymany 
niezwalczonemi przeszkodami nie mógł wziąść udziału 
czynnego w boju swych rodaków—  lecz starał się za 
to zasłużyć się innym sposobem nieszczęśliwej ojczy
źnie, wspierając z ruiną własnego mienia wychodźców 
polskich.

Gdy w roku 1848 przy nadanej austryackiemu pań
stwu konstytucyi obudził się żywo duch narodowy 
w Galicyi, wspierał go z wszystkich sił nasz niebosz- 
cz jk  i dowodził gwardyą narodową w Samburze, któ
rej sławy bronił nawet z narażeniem życia własnego. 
Następnie udał się do Węgier, gdzie walczył na czele 
legionu polskich ułanów , którego był komendantem i 
podpułkownikiem. Okrył się w tej kampanii świetną 
chwałą, gdy w aferze pod Darczą, z ośmdziesięcioma 
zaledwie zebranej i w dubeltówki tylko uzbrojonej mło
dzieży, rozbił dywizyę całą. Waleczność tę wynagro
dził mu węgierski krzyż wojennej waleczności.

Po stłumieniu węgierskiego powstania udał się Tchorz
nicki na tułactwo do obczyzny. Żył w Turcyi, gdzie 
go internowano w Kuttąj. Porta ofiarowała mu sto
pień jenerała w swych wojskach. Lecz szlachetny wy
chodźca, niechcąc się zaprzeć ojców swych świętej 
wiary, której zawsze był wiernym synem , nie przyjął 
tego zaszczytu i znosił przez lialszycti lat 13 bolesną 
dolę tułactwa z całein męstwem potężnej duszy. Do 
piero roku ubiegłego, party tajemniczem prądem do 
ojczystą) ziemi nito przeczuwając zgon swój bliski i 
pragnąc spocząć na łonie własnej matki ziemi —  wró
cił do kraju, gdzie też wkrótce dzielny swój żywot 
zakończył.

Pogrzeb odbył się wśród wielkiego współudziału pu 
bliczności, co stanęło za jasny dowod, jak  wysokiem 
uszanowaniem otoczoną była jego osoba. Okoliczni 
obywatele zjechali się licznie, a sambórscy mieszczanie, 
starzy gwardjacy, pospieszyli również z uszanowaniem 
i godną skwapliwością, by uczcić drogą pamięć swego 
dawnego dowódcy. Ksiądz Daniec Ignacy, wikary z Czy- 
żek, przemówił na grobie walecznego rodaka pięknemi, 
gorącą miłością Ojczyzny tchnącemi, prawdziwie pol- 
skiemi słowy, które do głębi rozrzewniły serca słu
chaczów.

I tak t> osierocają nas powoli szlachetni mężowie 
ducha i miecza. Żegnąją świat na zawsze, lecz myśl, 
której byli obrońcami, apostołami i męczennikami za 
razem, niezstępuje z nimi do grobu, lecz żyć będzie 
po wieki w naodowem ło n ie ! .... (4S6)

kuratora p. adwokata Dra Koreckiego, którego się im 
z substytucyą p. adwokata Dra Szlachtowskiego usta 
nawia. (4 7 6 -2 -3 )

Kraków dnia 18 Marca 1862.

Ogłoszenie.
[Nr. 627], ______

Doniesiono Sądowi śledczemu w Bochni, że w cza
sie jarmarku odbytego w Bochni dnia 27 Marca 1862, 
pewnej osobie skradziono 500 złot. reńsk. w. a.

Poszkodowany ma się zgłosić w Sądzie tutejszym 
i bliższe szczegóły kradzieży podać.

C. k. Sąd śledczy.
Bochnia dnia 10 Kwietnia 1862 r. (479-2-3)

Iiu s er  a fy*
r a d a  o g ó l n a

Towarzystwa Dobroczynności
w  K r a h o w i e .

Na mocy postanowienia W ys. Prezydyum ck. Koinisyi Na- 
miestniczej w Krakowie z dnia 2 b. miee. i r. N. 645 Praes. 
jak reskryptu ok. Dyrekoyi Policyi m. Krakowa z dnia 6 bm. 
i r. Kr. 3,669 w r. b. w Wielki Piątek i w W ielką Sobotg, 
kwestować bgdą oproszono Damy dla ubogich pod opieką To
warzystwa Dobroczynności zostających, w następujących ko
ściołach :
1) w  kościele N. d laryi P anny  — w Piątek i Sobotę: 

Walerya z Lempickieh lir. Badaniowa Michałowa, od
godziny 10 do ićj rano;

Józefa z Górujokith br. S.tornpkowa Leonows, od go 
dziny lej do 4ej po południu;

Fiorenoya hr. Sołtykowa, od godziny 4 do 7 wieozó:;
2 ) w  kościele Katedralnym na W awelu  — w Piątek i Sobotę: 

z Deskurów F io rk ie w io z o w a  Juliuszowa, od g o d z in y  10
do 12ej rano i od 3ój do 5ej popołudniu; 

w imieuiu Zotii z hr. Braniokich lir. Potockiej Arturowej, 
od godziny 12 do 3 i od 5ćj do 6ej po południu;

3) w  kościele św . Anny _  w  p.ątek i w Sobotę:
Genowefa z Z a w a d z k ic h  Gruszczyńska, ed g o d z in y  3ej

do 5ej po południu;
w Piątek od godziny 10 do 12ej rano, Róża hr. Potocka 

i P. Fittct;
w Sobotę od godziny ltó j  do 12ej rano, z Kaiwickich 

hr. Walewska Tadeuszowa;
4) w  kościele 0 0 . Kapucynów  — w Piątek , w Sobotę,; 

od godziny Sój do 6ej po południu, Ulimpia z Przy-
godzkioh Machulska; 

od godziny tOcj do 12ej rano i od 3ej do 5ćj po po
łudniu, Kolia z hr. Branickioh hr. Potocka Ar
turo wa;

) w  kościele św . Barbary —  w Piątek i w Sobotę:
od godziny l lć j  do lej rano i od 3ćj do 5ój po połu

dniu, hr. Sołtykowa Romanowa; 
od godziny »>ej -,o 6ej po. południu, z hr. Załuskich 

hr. Gołaszowska;
U) to kościele św . Wojciecha — w Piątek i w Sobotę:

od godziny 9ej do H ej rano i od 5ej do 6ej po połu
dnie, Teresa z książąt Sułkowskich hr. odci
eka Henrykowa; 

w Piątek od godziny 3ej do Łój po południu, z Worce 
lów hr. Jezierską; 

w Sobotę od godziny H ej do lej rano i od 3ćj do 5ćj 
pu południu, Hoża lir. Potocka i P. Pittet, 

co Rada Ogólna podaje co powszechnej wiadomości.
Kraków dnia 13 Kw etnia 1862 r. (482-2)

Prezes: K. H o s z o w s k i .
Sekretarz: J. G ł ę b o c k i .

U r z ę d o w e .
[L . 2599] E d y k t.
Ck. sąd krsjowy w Krakowie niniejszem wiadomem 

czyni, iż na żądanie p. Władysława Dąmbskiego i p 
Wandy z Dąmbskith Igo ślubu lir. Bobrowskiej, 2go 
Chwahbogowej, przeciw p. Marcyannie z Dąmbskich 
Bzowskiej, w celu zniesienia spółki własności dóbr Dro- 
ginia z przyległosciaini Banowice, Lipnik górny, Li
pnik dolny i Zasań w obwodzie Krakowskim w po
wiecie Dobczyckim leżących, jak świadczy Tabula kra
jowa L. Dok. 346, pag. 10, n. 23 haer. p. W ładysła
wa Dąmbskiego w jednej czwartej części, p. Wandy 
z Dąmbskich hr. Bobrowskiej teraz drugiego małżeń
stwa Chwalibogowąj w jednej czwartej części, a p. Mar- 
cyanny z Dąmbskich Bzowskiej w poł wie własnych 
dozwtdóną została, która to licytacya w trzech termi
nach to je s t: dnia 15 Maja, 14 Czerwca i  16 L i  
pca 1862, zawsze o godzinie 10 rano, w tutejszym 
ck. Sądzie krąjowym pod następującemi warunkami od
będzie się:

Wywołaną będzie cena 96,038 złr. 97 kr. w. a. są- 
dowem oszacowaniem wyprowadzona, poniżej której to 
ceny dobra w pierwszych dwóch terminach sprzedane 
nie będą, w trzeciem jednak terminie i poniżej tej ceny 
dobra nąjwięcej ofiarującemu sprzedane będą, jednak 
tylko za taką cenę, którąby przynąjmniej wszyscy na 
rzeczonych dobrach hipotekowani wierzyciele zaspoko
jeni być mogli.

Każdy chęć kupienia mający, winien jako wadyum 
złożyć przed licytacyą do rąk komisy i licytacyjnej lOtą 
część ceny szacunkowej w okrągłej ilości 9;604 zł. w. 
a. w gotówce, lub w galicyjskich listach zastawnych, 
albo w obligacjach państwa lub indemnizacyi urbaryal 
nąj z kuponami jeszcze nie zapadlemi i talonami, po 
dług kursu w ostatniej Gazecie Krakowskiej notowane
go, jednak nie wyżej wartości imiennej.

Resztę warunków' licytacyjnych, jakoteż akt oszaco
wania i wyciąg hipoteczny wolno każdemu w tutejszej 
Registraturze przeglądnąć, lub w odpisach podnieść.

0  tern zawiadamiają się strony i wierzycieli zaś tych, 
którzyby po 23 Listopada 1861 do tabuli weszli, lub 
K t ó r y m  rezolucya licytacyę rozpisująca całkiem nie, lub 
;a  późno doręczonąby została, przez edykta i do rąk

0 G « L 0 8 £ E i M E  
galicyjskiej Easy oszczędności.

[Nr. 456], Według osnowy §. I I  lit. b. statutów ga
licyjskiej kasy oszczędności, kapitalizowanie prowi- 
Zyj od w kładek trwa tak długo, aż kapitalizowana  
prowizya wyrówna ogólnej sumie wszystkich na j e  
dną książeczkę wniesionych w kładek. Skoro to na
stąpi, a interesant nic ze swego mienia na tę ksią
żeczkę nie ściągnął ani też dalej na nią nie doio- 
ży ł, wtedy dalsze procentowanie ustaje.

Odnośnie do tego §fu statutów Dyrekcja galicyjskiej 
kasy oszczędności zawiadamia niniejszem osoby mają
ce w swem posiadaniu takie między 1 Stycznia, a 1 
Lipca roku 1844 przez kasę oszczędności wystawia 
he książeczki, z których od owego czasu niepodniesio- 
ho nic ani prowizyi ani z kapitału i łio których nic 
niedołożono, aby z temi książeczkami zgłosiły się do 
kasy, gdzie prowizya kwdtą swoją wkładce pierwotnej 
wyrównywająca, wedle ich życzenia bądź na mną no- 
toą przeniesioną, bądź wypłaconą im zostanie.

W  ogólności, gdy przy stopie procentowej według 
którąj dotąd liczy się prowizya od wkładek do galic, 
kasy oszczędności wnoszonych, podwajanie się kapitału 
przez narosłą prow izję następuje w ciągu roku ośm- 
nastego od wniesionej wkładki, —  interesem osób po
siadających książecki jest, pilnować się, aby z upły
wem tego czasu kapitały ich podwojone nadal mar
twe nie leżały.

Od Dyrekcyi galicyjskięj kasy oszczędności 
Lwów dnia 28 Marca 1852. ( 445- 3)

1
z polecenia król. pruskiego Mini
sterstwa w Wydziale lekarskim roz
bierana, ma własność odmładniania 
skóry nadając jś j naturalną świe
żość oczyszczeniem z wszelkich o- 
szpeceń jakiemi są: piegi, plamy 

wątrobiane, ostudy, parchy, suche i wilgotne 
liszaje, róża na nosie, z odmrożenia lub ostro
ści krwi, tudzież żółta powłoka skóry.

Za skutek w 14 dniach ręczymy, a w razie 
zawodu zwracamy kwotę zapłaconą.
C ena flaszki ca łśj 2 złr. 60 kr. w. a.

A t t f f a  t l i c ł  21 uzdolniony w swoim zawodzie 
już od lOciu lat ten obowią

zek pełniący, który także do uczenia w szkółce para
fialnej czuje się zdatnym, poszukuje umieszczenia. —  
Poleca się przeto WVV. PP. Proboszczom upraszając 
łaskawe zgłoszenia adresować pod literą F. A. w No- 
wym Sączu Nr. 139. (466 -1-3 )

W  k f l l o h i n i p  na drodze- pomiędzy Fry- 
» v ^ a i y i n i i u ;  sztakiem i Strzyżowem są

3  B u c l i a j e  rasy szwajcarskiej, maści czarno-pstro-
katej od krów najmleczniejszych do sprzedania. Dwa
rocznie, jeden dwóchletni.

Cena roczniego 60 złr. w. a., —  dwu-letniego 120
Z ł r .  W . a. ( 4 6 4 - 1- 6)

Leśniczy oraz Ekonom.

pobudzająca wczesny porost brody
I W f

Chcąc mieć wczesny porost bro
dy lub wąsów bierze się cokolwiek 
pomady np. jak  dwa ziarnka gro
chu i naciera się z rana rzeczone 
miejsca, a najdalśj w 6 miesięcy 
bujny je  porost pokry je ; środek 
ten bowiem je st tak skuteczny, że 
nawet 17 letni młodzieńcy niema- 

H jący jeszcze żadnego porostu przychodzą doń za

1

Poszukują, s ij
_  Leśniczego oraz

Ekonoma do d ó b r Kasinki, w wieku średnim, kawalera lub 
wdowca, znajomego w sztuce ekonomicznej od 24 Czerwca 
rb .— Zgłosić się można do Z arządu  dóbr, poczta Mszana 
dolna. (465 1 -2)

J u n a  H offa  w Berlinie
Ekitraki ilodowy

w  płynie,
i S Ł O D  NA P I E R S I

w  p ro szk u , o b s z e d ł  świrż y  do główneyo Składu  ur/ą lżonego 
n o p rz e c i.. ko teatru w Krakowie, w Handlu K a r o la  R z& o y .

Pi  W O  _ W | E D E Ń S K I E
(463-1 -2 )(Bock) zwane,

pomocą tśj pomady.
Cena puszki 2 złr. 60 kr. w. a.

łt

ll

Ptyn Japoński
w  p u d e ł k a c h  o  2 f la s z 
k a c h  z a  5 z ł r .  w . a u s t r .  
jest najprzedniejszą kompo- 
zycyą do prędkiego farbowa
nia włosów, brody, wąsów i 
brwi według potrzeby i upo- 

idobania, odpowiednio do twa- 
I rzy, z zupełnem farbującego g  
|  zadowoleniem; prócz tego po- 
'lecamy:

C M tis t i J  ź r o d e k  d o w o l n e g #
f a r f e o f s m a M  w ł o s ó w  

F la sz k a  2 złr. 10 k r. w. a.

Oryentaloy sposób

ogolenia włosów
bez bólu lub uszkodzenia, na ^  
najdelikatniejszych nawet miej- v  
scach, a to w 15 minutach, któ- "  
rego to sposobu używa czasem liii 
płeć piękna do spędzenia śladów jjjt 
brody i wąsów, tudzież zarasta- 
jących brwi lub gęstego zarostu ’ 

^ c ie m ie n ia . f.
Flaszka 2 złr. 10 kr. w austr.

F ab ry k a: Rothe i Spółka w B erlinie, główny zaś y, 
skład powyższych pięknideł znajduje się wyłącz- 
nie w handlu pod firmą: K. S M rliiisk i w Ryn- jój
lrn <*łAnmirm war Ićrn lrATITI C\

v.~. - irrV ic jilrf’-is-i :;i»< TiSlvV':

ku głównym w Krakowie.

fo '-Ti-.- ‘ ĆL-. .;Ć> -

sprowadza w każdćj porzo i sprzedaje na butelki male 
Handel K a r o l a  R ż ą c y  w Krakowie.

S §  d o  s p r z e d a n ia  z w o in ś j  r ę k i  d o b r a :

Wadowice górne
z p r z y le g ło ś c ia in i

2E a d w o r z e ,
położone w  obw odzie Tarnow skim , pow iecie Zaso
wskim, obejm ują przestrzeni około 450 k w ad ra to 
wych m ó rg ; m ają budynki częścią zupełnie now e, 
resztę w dobrym  stanie. W arunk i są przystępne.

Bliższych w iadom ości udziela w łaścicielka m ie
szkająca w  T arnow ie ustn ie lub na listy fr a n k o 
wane pod ad resem : E z O. W. (428- 3 -4)

Obwieszczenie.
Z powodu następującej reorganizacyi w To

warzystwie assekuracyjnem Austryacki Fen ixa 
mianowicie co do spraw ubezpieczeń od ognia 
w Galicyi, Wielkiem Księstwie Krakowskiem, i 
Księstwie Bukowiny, stosunek między mną i Dy- 
rekcyą wzmiankowanego Towarzystwa dotąd ist- 
tiiejący, rozwiązanym został; w skutek czego 
funkeya moja przy głównej Ajencyi Towarzystwa 
„Fenixa we Lwowie z dniem  6  K w ietnia  r. b. 
ustała, a tern samem i wszelka odpowiedzial
ność z toku interesów assekuracyjnych od tego 
dnia do mnie nie należy, o czóm tak szano
wnych pp. Ajentów' jakoteż strony interesowane, 
które mnie swem zaufaniem dotąd zaszczycały, 
niniejszem zawiadamiam.

L w ó w  dnia 7 K w ie tn ia  1862 r.
(449-3) J ó z e f  K a l u p s s s .

Bandaż Elektro-Medyczny.
mali brevet na lat 15, Jeray radykalnie wszelkiego rodzaju ru- 
ytnry. Liczne doświadczenia lekarzy fiancuzkiego faknltetn do
wiodły, że bandaż panów Marie, użyteczniejszym jest od wszel
kich bandażów dotąd wynalezionych, a to ze wzgljdu dosko
nałego podtrzymywania ruptur znaczi.ej objętośd, jak również 
z uwagi na jego działanie elektro-mtdykalnc, które wybornie 
leczy tę niemoc. Ścieśnia i przyprowadza bo normalnego stanu 
części tworzące rupturę, leczy zaś w bardzo krótkim czasie.

Cena prostego bandaża 30  frank., podwójnego 50. Do ka
żdego dołączona jest metoda użycia.

T rak to w ać  m ożna sp ro w ad zen ie  w  b ió rze  Tygodnika Mód 
p zy ulicy Ż a b i e j  Nr. 956 w  W arszaw ie . (365 5-12)

C e n a:
C ałćj fl vszki }.0 6 7,Jr.

*/. n n 8 „
1//4 n V 1-50

Siódme ciągnienie S i o.sów 
m i a s t a  B u d y  (Ofen)

nastapi zam iast dma 1 5  C zerw ca już

dnia SOKśiwU tnła rb.
głównem trafnem 3 0 , 0 0 0  z ł r  wal. austr. 

Najmniejsza w ygrana, jaka w najgorszym wj- 
padku na każdy Los przypaść musi, wy

nosi 60, 70, 80 złr. vv. a. 
Przedsiębiorstwo to jest zabezpieczone na 1 0 2 

realnościach miasta Budy, a oprócz tego złożo
ne są jako dalsza hipoteka 1,200,000 złr. w o- 
bligacyach indemnizacyjnych przychodzących do 
losowania, złożonych pod współzafnknięciem pod
pisanego domu hurtownego w kasie funduszu 
umorzenia na czas trwania przedsiębiorstwa.

Wiedeń w Lutym 1862 r.
J . U. S c h u l le r  i  S p ó łk a .

Pow yższe Lóśy s§ do nabycia  w KRAKO- 
WIE u Józefa Bartla (3 4 0 -7 -ip ;

M U U  I  S U l t & Z f . N E  K Ą P I E L E

W TRU SpW CU
w obwodzie Samborskim, słynne w kraju i za granicą ze zbawiennej skutecz

ności wód swoich, będą otwarte tego roku

dnia 15 Maja.
P odpisany dzierżawca postara ł się o w szystko cokolw iek służy dla przyjem ności i wygody sza

now nych  gości C ukiernia i rcstauracya, rów nie ja k  zaw sze należycie urządzona. M uzyka kąpielow a 
pod przew odnictw em  p. Józefa N oha uprzyjem ni pobyt u  w ód truskaw ieckich . P om ieszkania w d w o r
kach zostały przez podniesienie podług, zupełnie od wilgoci wolne.

Żętycy św ieżej będzie m ożna dostać na miejscu.
Lekarzem  kąpielowym  stałym  będzie jak  w  roku zeszłym dok to r, medycyny P. Geistlenner ze 

L w ow a a P. Kleczkowski ap tekarz w D rohobyczy otw orzy na czas kąpielowy filię swój ap tek i w  T ru- 
skaw cu.—  Zam ów ienia przyjm uje Zarząd Zakładu kąpielow ego w T ruskaw cu, poczta D rohobycz w  li
stach  frankow anych.

(4 8 3 -1 -3 )  Tomasz Pasynkowski.

Przeciw wszelkim zastarzałym Kaszlom,
cierpieniom piersiowym, zadaw nionej chrypce, cierpieniom  szy i, zaflegmieniu płuc, o k a 

za ł się przez w ielu fizyków

aprobowany

Syrop Piersiowy,
C e n a :

Całćj flaszki po 6 złr.
1 n ft 8 »v« T> fi 1-50

jako  środek , k tó ry  w  bardzo licznych w ypadkach jeszcze nigdy bez pożądanego sku tku  nie był uży
w anym . Syrop tep  działa zaraz po pierw szem  użycju bardzo dobroczynnie, szczególnie w  kaszlu ku r
czowym  i kokluszu, w spiera w jrzucan ie  gęstój zastałćj flegmy, łagodzi w  ten  m om ent drażnienie 
w krztani i w strzym uje w  kró tk im  czasie wszelki kaszel i najgw ałtow niejszy, n aw e t tak  n iebezpie

czny kaszel sucholni i plucie krwią. ( 436-3)

J e d y n y  S k ł a d  w KRAKOWIE znajduje się w Aptece pana A do lfa  A lek sa n d ro w icza ; —  
w BOCHNI u p, Franciszka Hoser-, — we LWOW IE u p. A . Berliner ,  aptekarza.

Z a ś w i a d c z e n i a :
Do pana L anerego ap tekarza we Lw owie.

•’» ) Tćj siimy zapadia moja żona w lak mocną duszność w piersią h i suchy kaszel, że obawiałem się suchot. Ro użyciu
„ b i a ł e g o  Sy r o pu  p i e r s i o we g o "  p. G. A. W. Mayera w Wrocławiu, u Pana kupionego ustały w krótkim esasie wszel-

ie cierpienia, również i kaszel i powrócił dawny stan zdrowia. Z tego można się przekonać, że ten syrop okazał się bardzo 
skutecznym i zasługuje na niniejsze publiczno uznanie.

Maryan Gintowt D ziew a łtow sk i, właściciel dóbr Horożana mała

6 )  B i a ł y  Sy r o p  p i e r s i o w y  G. A. W. M,yera w Wrocławiu który mię już bardzo często z mego kaszlu wyleczał
3 ,0 gę wszystkim podobnie cierp ącym polecić jak najsumienniej.

Elboy 11 Ma-ca 1860. p 4 Staudm eister.

7 )  B i a ł y  S y r o p  p i e r s i o w y  z fabryki p. G. A . W. Mayera w Wrocławiu, był dla mojej żony w jej cierpieniach 
piersiowych i mocnym ki.s ili bardzo skuiecznym, mogę zatem syrop ten wszystkim cierpiącym na piersi i osobom zapadają
cym częściej na kaszel polecić najmocniej, jako wypróbowany środek domowy lekar_ki.

Samswcgen przy Wolmirstadt 12 Marca 1860. Muller, pastor.

8 )  Do pana G. A. W. M aj'era w  W rocław iu ,
Merseburg 23go Stycznia 1860 r.

Szczególny w swych skutkach „biały Syrop piersiowy" p.iński nie jest do nabycia ani tutaj ani w bliskości, udaje się
przeto w prost do Pana z p ośbą o przysłanie mi pięciu fl.sr.ek tego Syropu, a to ja. najspieszn ej. Wieimoż ego Pana uniżony

Hrabia Henckel Donnersmarck.

SPO ST R Z E Ż E N IA  M ETEOR O LO G ICZN E.
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W Drukarni „CZASU*. Rttjdzca Drukami, Antoni Bother.


